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Przegląd polityczny.
Znowu o nas! — o kwestji polskiej!
W mmrę wzrastających europejskich zawi- 

tlań , w miarę coraz większej świadomości, że 
olbrzymie przewroty szybkim zbliżają się kio- 
biem, — coraz częściej oazywają się głosy n.e- 
toieckie o konieczności utworzenia silnej i niepo
dległej Polski, jako przedmurza od kozackiego 
Zalewu, jak niegdyś była przedmurzem od mu- 
Zułmańikitgij potopu i jaao rękojmi równowagi 
europejskiej, oraz społecznego porządku.

Tomu trzy lata ogłoszona w Berlinie bro
sz u-a R e i  l a  p t.: Ute Zukunft m :  Polen była 
niejako pierwszem wezwaniem do Polaków, aby 
los swój i przyszłość ściśle związali z potężnem 
cesarstwem menuec^iem i od niegc. spodziewał, 
się rozwiązania kwestji polskiej. W ślad za tem 
po zedł szereg już o wiele konkretniejszych ar 
tykułów w konserwatywnej Kreuz-Ztg. i fan ta
styczne elukubracje znanego hiozofa „des Unbe- 
u>mssten*, dr. H a i t m a n n a ,  drukowane w mie- 
Lięczniku Giger,Wurt. Teraz a r tjk u ł dr. D i d o l -  
I a: „ Em Bitek auj die YergangenheU Uhd Z a
&«>.// der P o k n umieBzozony w grudn.owym ze
szycie ,P reu si cne Janroucher*, zoliza sie nej 
bardziej treścią swoją i poglądami do artykułów 
Gaettg Krzyżowej, a ma w każdym razie już tę 
zaletę, że odstępuje zupełnie od urojeń dr. Hart- 
łhanna, które wylądz się chyba tylko mogły w 
takiej fiiozthcznej głowie, lak głowa autora iilo- 
Zofii „nieświadomości*. Że zaś u n  artykuł wy
szedł w wydanych przez Treitschkego i Delbriie- 
ka PreussUche Ja h  biicheru, znanych ze swych 
bl okien stosunków ze sferami rząaowemi, należy 
W każdym razie zwrócić nań uwagę.

Nie myślimy wcaie zwalczać tu  h storycz- 
ńyeh poglądów autora i tracić czasu na udowo
dnienie mu, że myśl rozbioru Polski wyszła 
właśnie od Fryderyk* Wielkiego; a rozbior osta
tecznie dokonanym został w chwili, gdy ta  bez
ładem i anarchją s tc ą c a  Polska usiłowała pod 
nieść się ze swego moralnego upadku. Nie ctme- 
ńiy tf.kże stawiać mu przed oczy luźnych ca to 
dowodów, że tak zwane dziś „Prusy Zachodnie11, 
A niegdyś „Królewskie11, nie były i nie są po 
dziś dzień „k ajem historycznie i narodowo 
rdzennie niemieckim11, a Księztwo Poznańskie niu 
r t „po większej już części* zniemczone — 
Historja i chociaż najpotężniejszy rzut oko na 
ludność zamieszkującą dziś te czg.ci Polski, na 
tę ludność wiejską, uik na wskroś polską z sil- 
ćem i rozbudzonein uczuciem narodowem,—u oże 
hajle; *oj autora przekonać, że to nie są „rdzen
nie niemiecKie* prowincjo.

Lecz nie tu lezy punkt ciężkości artykułu 
prze? na? omawianego, kióiy głównie dotyczy 
przyszłości Polski. Przypomina tny sobie, że przed 
‘aty dwunastu Nordd. Allg, Ztg., ompwisj(c po
byt a^cyksięcia Karola Ludwika w Kranówie i 
entuzjastyczne przyjęcie go przez tamtejszych 
mieszkańców, najwyraźniej zaznaczyła, że „przy
szły król poissi najprawdopodobniej pochodzić 
będzie z dynnstji Habsburgów*, i że „Niemcy 
przyłożyłyby rękę do odbudowama PoIski, gdyby 
tylno Poiacy sami zrezygnowali z tych części da
wnej Polaki, które dzia do Prus należą i do tych 
prowmcyj, w ktorycn i tak z dniem każdym zie 
mia coia? bardziej B.ę im z pud uug u>uwa, n i
gdy żadnych pretensyj nio rościli więcej*. Było 
to jeszcze przed ustawami kolonizacyjnemi i wy- 
jątkowemi, ale i przed sojuszem zaczepno-odpor- 
nym z Austrją.

Dzis w artykule dr. Didolfa brzmi ta  sama 
nuta. Nawołuje on Polaków c t  zerwania z „mrzon
kami*, to jest do zaufania Niemcom, którzy go 
towi „odbudować potężne państwo polskie w da
wnych granicach, w zam un „za heroiczne*, jak 
aam wyznaje, wyrzeczenie się raz na zawsze P o 
znańskiego, (.gdyż Prusj Zachodnie uważa on za 
dawną memiecitą, odzyskaną tylko dzielnicę). — 
Z tego punktu widzenia uważa dr. Didolf u s t a 
wy a n t y p o l s k i e  za „prawdziwe, chociaż

krwawe dobrodziejstwo* dla Polaków, i woła pa
tetycznie: „Poznańskie niemieckie jest ratunkiem 
Polski, Poznańskie polskie jest Polski zgubą I*

Cały ten artykuł, napisany zresztą z sym- 
patją dla Polaków, musimy uważać za wielki znak 
zapytania, wystosowany do społeczeństwa polskie
go, za znak zapytania może w tym rodzaju, jah 
owa głośna niegdyś rozmowa księcia Bismarka 
z jakimś Polakirm, ogłoszona przed paru laty w 
Czasie Ale czy na takie zapytanie społeczeństwo 
odpowiedzieć jest w stanie i czy odpowiedzieć 
może ?

Społeczeństwo polskie wie o tem dobrze, 
że pol.tyka nie jest poezją, ale dążeniem do rze 
czy możliwych; wie i o tem, bez wskazówki na
wet dr. Didolfa, że „ten, kto choe wolności, sa
modzielności i panowania, musi się nauczyć prze- 
dewszystkiem sum nad sobą zapanować i żąda
niom swoim określić granice".

Społeczeństwo to mogłoby się w pewnych 
okolicznościach przekonać, że w jt-go imieniu 
działający mężowie stanu dobrze postąpią, jeśli 
dla uratowania całości część jednę poświęcą. Sa
modzielna Polska, utworzona bez Wielk. Ks. Po
znańskiego, sama przez się tworzyłaby już silną 
i niczern nie powstrzymaną atrakcję dla wszyst
kich Polaków, którzyby tam przenieśli swoje sie
dziby. Ale od tych odległych przypuszczeń, kućre 
tylk > krwią i żelazem dałyby się urzeczywistnić, 
daleko do dzisiejszego ogólnie pokojowego na
stroju, którego Polacy, choć ich tak często o 
przeciwne pomawiają, w niczom zamącić nie chcą. 
A sam dr. Didolf przyzna nam chyba, pomimo, 
że ustawy antypolskie uważa za doorodzinjstwo 
dia Polaków, iż rząd pruski nic dotąd Die uczy
nił dla zaskarbienia sooia zaufania Polaków.

W Belgji przew.dują powtórzenie się prze- 
szłorocznych anarchicznych awantur. Nie ma pra
wie dnia, w którym nie byłoby doniesienia o j a 
kiejś nowej zmowie robotniczej i o zbrodniczych 
zamachach to na osoby, to na przedmioty pu
blicznej właoności. Hałaśliwe robotnicze narady 
na uMcach, nieprzyjaźue demonstracje, wyprawia
ne członkom panującego domu, ledwo którykol
wiek z nich pokaże się wmieście, rozgłośne krzy
ki „niech ż jje  republika, niech żyje Fiancjal* — 
podrzucanie ooml pod budynki publiczne, podmi- 
nowywanie moBtów kolejowych, palenie fabryk i j 
składów fabrycznych: — oto obraz codziennych 
w B 'lg ji wypadków. Jeśli do tego dodamy, że 
parlament w dziwnem zaślepieniu opiera się usi
łowaniom króla zwiększenia zbrojnych sił kroju i 
nie chce zmienić archaicznego sposobu w e r  b o - ! 
w a n i a  ochotników do wojska na system po
wszechnej powinności wojskowej; i jeśh uwzglę
dnimy, że pijactwo w całej Belgji scało się ogólnym 
i zatrważającym nałogiem, — to bęvłzieo,y mi. li 
obraz narodu, który doszedłszy do szczytu do
brobytu i cywi’izhoji, rozkładać się począł za ży
wa i niezmiernie prędko Dod wpływem dwóch 
trujących pierwiastków, które liberalizm puścił z 
łań u c h a : pod wpływem ucisku kapitalistycznego 
i pod wpływem upadku religji.

Zwyrodn!ały liberalizm, ten rzecznu  kapi
tału  martwego i zakochanego w złotym cielcu, 
demoralizował lu f, aby go tem tmadniej mógł 
trzymać w niewoli i wyzyskiwać. Więc wyrwał 
mu z serca wiaię, która uczy ładu  i oszczędno
ści, a więc do materjalnej niezależności prowadzi; 
nakłonił go do pijactwa, bo pijak jest wiecznym 
nędzarzem, a wiyc musi wciąż dbać o łaskę ka
pitalisty; zamiast dawnej solidarności rzemieślni
ków postaw.ł jako dogmat socjalny koukurencję. 
Tak lud zubożył i zbydlęcił i ssać go począł. 
Nigdy od stworzenia świata fortuny jednostek nie 
robły tak Bzybko, jak w naszym wieku; długi sze
reg pokobń mijał zanim jakiś ró.l znojną i rze
telną pracą dochodził do magnackiego majątku; 
dziś przemysłowiec, często naprawdę nieprowa- 
dzący żadnego przemysłu, z guldenem staje na 
pieniężnym rynku, nie robi nic, a po latach ma 
miljony; więc oczyw.ście wydusił je z pracujące
go ludu, bo pieniądz jest zewnętrznym znakiem

pracy. Z terni mii jonami zasiada ów przemysło
wiec w parlamencie, zakłada dziennik, tworzy 
stowarzyszenie polityczne i wszędzie broni 1 be- 
ralizmu, który dał mu majątek.

Ale, kto mieczem walczy, od miecza ginie. 
Zdemoralizowany lud, podeptawszy wszystkie za
sady, op'wawszy wszystko, zwrócił się nareszcie 
przeciw kapitalizmow i jemu wypowiedział woj
nę. To jest dzisiejsza auarchja w cej postaci, w 
jakiej się przedstawia w Belgji.

Głownem jej siedliskiem — Brukselja. Ta 
stolica składa się z ośmiu gmin zupełnie odrę
bnych, mających swe w a-m*) rady, burmistrzów i 
policją. Samorząd w Belg i jest bardzo obszerny. 
Stąd wymka niejednolitość postępowania władzy. 
Burmistrze brukselscy klecą się ze sobą, bo do 
różnych politycznych należą obozów. W gm nie 
Ixelles burmiitrz jest radykałem, więc pozwala 
na demonstracje i wygłaszanie na ulicach anar
chicznych mów, w gminie Molenbackiej, burmistrz 
liberał kokietuje z anarchistami, w gminie E tter- 
beckiej burmistrz katolik organizuje spożywcze 
stowarzyszenia robotników, nakłada pewne obo
wiązki na fabrykantów, zamyka szynki, ściga 
p.jaków i tem oburza na siebie liberałów ; sło
wem bezład ogromny, nikt nie wie gdzie jakie 
prawa panują i dla tego wszędzie gorą bezpra
wie. We wtorek anarcuiści wysadzili dynamitem 
most kolejowy pod Charleroi w chwili gny pociąg 
przechodził. Wypadek ten anarchiści święcili j a 
ko uroczystość.

W sąsiedniej Holandji zaczyna się dz.iać to 
samo. T am , w Haadze. tłum socjai stów napadł 
w niedzielę na katolicki kościół, w chwili, gdy 
głośny kaznodzieja ks. Prouwen głosił k azan ie ; 
tburzyli ołtarz i ławki, roz ędzili wiernych, znie
ważyli księdza, popiersie P apnża wywlekli na 
powrozie na ulicę. Nie wiedzą, co czynią, 
znieważając najlepszego przyjaciela i obroń
cę , jakim jest dla ubogiego ludu katolicki 
Kościół.

Czytelnicy zapewne pam iętają, że gdy z od
powiedzią na mowę tronową przybyłe do Wilhel
ma l i  deputacja od parlamentu niemieckiego, to 
cesarz długo z nią rozmawiał, ale o czem, tego 
wbrew zwyczajowi nie ogłoszono D e p u ta ta  uchwa
liła naradzić się pierwej i potem dopiero oznaj
mić w parlamencie co cesarz mówił. Tak też s’ę 
stało i powtórzone w izbie wyrazy cesarskie były 
nic nieznaczące. Teraz berl.Aski korespondent 
fiancuskiego dziennika M alin  donosi, że przemo
wa .Wilhelma do deputacji była dość nmpoko- 
j ic a . Podobno rzekł on między innem .. „Żyjemy 
w c. asach okropnych, twardych juk żelazo, nikt 
nie wie co nam jutro przyniesie, trzeba być przy
gotowanym na wszystko. Otóż dla tego pragnę, 
aby parlarupnt posiada! iaką stałą siloą więk
szość, która zawsze byłaby skłonna do obrony 
najwyższych interesów państwa bez oglądania się 
na dotkliwość ciężarów.*

żeli większość, ażeby je wzmocnić, także Austro- j 
Węgry wzmacnia, to aziala tylko w myśl przy
m orza, dąży nmfcylko do tego samego, co ono, j 
cel i, ale zara em pracuje nad tem, aby dopóty 
bronić pokoju Europy i legalnego porządku, do 
póki ta  obrona potrzebną będzie, a niebezpie
czeństwa od nich dopóty oddalać, dopoki grozić 
mogą. Jaki zaś me być polityczny cel subtelnych 
dociekań motywów, dlaczego n i e -  niemieccy 
i nieliberalni posłowie udzielają związkowi z Niem
cami bezwaiunkowe poparcie, tego nie jesteśmy 
w stanie zbadać. Sądzimy, ze jest to dla pań
stwa symptom wiele obiecując* i zaDewniający 
mu szczęście, gdy się widzi, że wszystkie ludy 
są zjednoczone na terenie wspaniałej polityk-’ mo- 
narchji; patijotyzm czerpie zadowolnienie i b ło
gą nadzieję z faktu, że rozmaite narodowości, 
pc dległe berłu Habsburgów, są jednego zdania, 
gdy idzio o zasadnicze kwestje państwa, o jego 
siłę i sianowiBKO w Europie, o środki i cele jego 
polityki, o doświadczoną lojalność i wierność 
względem sprzymieizenców.“

Oto jest poważna i znacząca parafraza
przemówień ministra obrony kraiowej i p. J a 
worskiego, a osnowa jej jest wprost potępieniem 
partyjnego doktrynerjzmu i germańskiej jedno
stronności opozycji.

Szczegółowa dyskusja nie przyniosła jeszcze 
dzisiaj nic ważnego.

Artykuł Nowej Presny o p. Grocholskim, 
napisany oczywista ze stanowiska opozycji, jest 
przecież bardzo godnym i świetn.e napisanym,
wielce przyzwoitym w tonie i sprawiedliwym Jest 
to pośmiertny tryumf cnoty i rozumu.

W sprawie rezolucj. sejmu krajowego wzglę
dem nauki rolaiotwa w seminarjach nauczycielskich 
zamieszcza dzisiaj Polit. Corr. urzędowy komum 
kat, streszczający memorjał Wydziału krajowe
go wręczony nami sstaictwu. Wydział kiajowy 
domaga się reorganizacji sem uarjów  nauczy
cielskich.

Dwór tutejszy, tak blisko spokrewniony z 
belgijskim, wielce jest zaniepokojony obrotem ru 
chów anarchicznych w Belgji. Sądy mają już 
niezmierny materjał dowodowy, że zamierzono 
powszechne po vstame w celu obalenia królestwa, 
ogłoszenia republiki , wywłaszczeuia właścicieli 
ziemi i fabryk, zaprowadzenia rządu robotnikow 

| skoalizowanych. Ituch zostanie na razie stłamio- 
j ny, ale sąsiedztwo anarchicznej Francji podsycać 
i go będzie bez przerwy. Niepodobnem zać okazuje 
i się dłuższe odraczanie reform socjalnych, które 
I uczciwą i legalną część robotników usunąć mogą 

z pod wpiywu anarchistycznej zarazy
Namiestnik hr. Badeni dzisiaj wraca do

kraju
Widoki załatwienia propinacji stoją — 

wbrew plotkom — wcale dobrze.

Korespondencje.
Wiedeń 12 grudnia.

(?) Mowa p. Jaworskiego zrobiła wielkie 
wrażenie w Izbie, u rz^du, na cesarskim dworze 
i wśród publiczności. Powiedziano, że mową tą  
rozstrzygnął on kwestję następstwa w przewodni
ctw.o Koła polskiego pośp. Grocholskim. Oczywi
ście że pisma opozycyjne starają się ila możno
ści jasne określenie p. Jaworskiego ignorować, 
łatwo to zrozumieć; natomiast Fremdenblatt, któ
ry w tak ch sprawach nigdy bez porozumienia z 
czynnikami wysukiemi nie zabiera głosu, oddaje 
p. Jaworski emu, a tem samem K o ł u  p o l s k i e 
mu,  całą sprawi.dl-wość Fręmdenblaii pisze: 
„Przymierze — powiedział mówca — zostało za- 
wartein, żeby bronić pokoju i rnódz odeprzeć as
piracje ze wschodu i zachodu. Jeżeli ten cel osią
gniętym zostanie, to przymierze cwo stame się 
wi°lkim wypadkiem historycznym. Jeżeli Więn- 
szość z tego powodu przymierze tc popiera, je

S o tja  6 grudnia 
Od pewnego em su otrzymuje prezydtnt mi

nistrów Stambułów anonimowe listy z pogróżkami 
pochod^ąpe wrzekomo od rewolucyjnego tajnego 
komitetu. Treść tych listów zawsze ta, że tajny 
rewolucyjny komitet wzywa Stambulowa do dy
misji, gdyż w przeciwcym razie komitet będzie 
zmuszony zastosować się do § 7 rwych statutów, 
w którym podobno oznaczono karę za nieposłu
szeństwo ministrów komitetowi. Podejrzenie o 
autorstwo tych li3tów padło na trzy osobistości z 
prowincji, które też na rozkaz Stambułowa are
sztowano. Radosławiści, ujmując się za areszto
wanymi, wnieśli do Stambułowa w Narodnem So- 
braniu interpelację. Stambułów odpowiedział, iż 
w obec podobnych wybryków zbłąkanych jedno
stek, on, jako prezydent ministrów, me może być 
obojętny, lecz owszem jest zmuizony winnych 
przykładnie ukarać. Dustało się przy tej spo
sobności kdka porządnych komplimentów opozy
cyjnym deputowanym. Nadrwiwszy sobie z autorów 
-interpelacji, powiedział Stambułów, ze opozycja 
jest mu na razie potrzebna, tak jak  kapitanowi 
okrętu w niektórych razach kam ienie, lecz gdy

fairj zerwie burza, natenczas wylecą z Sobranid 
wszyscy opo.ycyjni posłowie, podobnie jak  kapi
tan każe w takim razie wyrzucać niepotrzebny 
balast kamieni. Na tam skończyły się skutki in
terpelacji Radosia wistów.

W ogóle Stambułów postępuje ze wszyst
kiemu odcieniami opozycji po tismarkowsku rzą
dzi despotycznie, używając nierzadko środków 
doraźnych. Nawet t. zwana „legalna opozycja*, 
czyli stronnictwo Radosławów? znajduje się w tych 
samych warunkach bytu, co karawełowczycy. J e 
dyny opozycyjny dziennik, Prawa Ludu. wydawa
ny przez stronnictwo Radosławowa, podlega cią
głym i coraz surowszym karom. Już go chciano 
zaniknąć, ale zwyciężyło zdanie Radosławowa, że 
„choćby miało dostać się do więzienia dwudzie
stu redaktorów, wydawnictwo prowadzone być 
musi, bo upadek jego uważanoby za brak ener- 
gji i żywotnych sił całego obozu.*

Swoją d ogą, ta  „legalna opozycja* postr - 
puje często wcale nielegalnie. Tak np. w t/cń  
dniach zaszła krwawa utarczka między włościa
nami i żandarm erją w blisk.cm od Sofji miaste
czku Złatica. Pewien właściciel posicdłości ziem
skiej należący do obozu Radosławowa,, nie chciał 
z-płacić podatku. Rząd, przy pomocy żandarmów, 
zabrał się do przymusowej sekwestracji, czemu 
jednakże opierał się ów właściciel wraz z inny
mi włośoianami, którzy przybiegli mu z pomocą. 
Pizyszło do bójki. Nadesłany z Sofji szwadron 
konnicy położył kret utarczce. Jak  powiadają,, 
jest kilks osób ciężko rannych.

Nie mając możności mięszania się do spraw 
politycznych, Karawelisci wzięli się do pracy l ite 
racko naukowej. Założono, głłwnie ch staraniem 
literacko - naukowe towarzystwo „Sw. K lim ent1, 
które postawiło sobie zadanie szerzenia oświaty 
między ludem, jako też naukowych wiadomości 
między inteligencją Nakładem wspomn.anego to 
warzystwa wyszedł pierwszy tomik „B ibljoteki' 
Ciekawe jest wstępne słowo redakcji, króra, wy
powiadając swe ceie, dotyka Sie także strony po
litycznej: „Zajścia ostatnie w Bułgarji — czyta
my w tym „Wstępie* — nie pozwalają świa
tłym mężom naszego narodu zabierać głosu w 
sprawach dotyczących polityki. Za podobne 'zo 
czy czeka każdego śm.ałka obuch policj: naka
zujący dzisiaj powszechne milczenie Ciężkie, z a i
ste, j t  st grobowe mil czesne dla ludzi myślil Zam 
klujcie słowika do t.isn ę i klatki, a zobaczycie, 
jak ou zacznie usychać z tęsknoty!*. Bibljoteka 
wychodzi pod redakcją Karawełowa i dr. Mollo
wa. W następnych tomikach mają byc umiesz
czone urywki z poematu Słowackiego: „W Szwaj- 
carji* w przekładzie młodziutkiego poety lirycz
nego Peocza Sławejuowa młods-ego.

Bułgaizy zaczynają coraz więcej zaznaja
miać się z utworami polskiej literatury. Wyszła 
tu niedawno „Cbiestomatia* (wydawcy Kostow i 
Miszów), zawierająca przykłady prozaRzue utwo
rów wszelkiego gatunku, poihodzątych z pod 
pióra najznakomitszych autorów euiopejskmb, 
jakoteż życiorysy v ybitniejszych pisarzy. Między 
innomi biografiami spotykamy tu treściwą Dio- 
gratię Mickiewicza wraz z poglądem na ówcze
sną literaturę polską. W drugim tumie,, któi* ma 
wyjić niezadług • i będzie zawierat przykłady 
poetyczne, ma być umieszczony „Ojciec zaużu- 
mi nycb* Słowackiego, w przekładzie dokonanym 
przez dr. Kesiakowa który wychowanie odo.orał 
we Lwowie. Przekład został dokonany jeszcze 
pr;ed paru laty i był umieszczony w wychodzą
cym niegdyś naukowo literackim miesięczniku 
.Nauka* (w Fil.popolu); jest on nadzwyczaj 
wierny, chociaż co do formy dosyć Błaby i by
najmniej nie dorównywa oryginałowi.

U ks. Ferdynanda odbyło się kilka Wie
czorków, wydanych dla deputowanych sobraria. 
Podobne recepcje są nadzwyczaj charakterysty
czne. N a jw ię c e j  wpadają w oczy rozmaito ko
stiumy zaproszonych. Inteligencja zjawia się we 
frakach, bułgarscy włościanie w swych narodo
wych strojach, Turcy zaś przychodzą w strojach
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Za winy niedopełnione
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E S .  ■ \V « w r i i€ 5 : r ‘ 
pra-itłónwczyta z niemieckiego H. W

(Obsc dełesy).
— Tak ty, ty — zawołał Rawen z n«głym 

wybuchem namiętnej tkliwości — tyś mi jedna 
jobzeze zostaia na świbciel Bez ciebie nie wiem, 
aicbym mógł znieść to brzemię nieszczęścia.

  A czy je w ogóle znieść p o tra f ią  — za-
p jta ło  dziewczę z sercem ściśnionem. Ach! Arno, 
jakie okropne dręczą mię myślil Zdaje mi się, 
że i ja  nawet nie zdołam pogodzić cię z przy 
szłością, w której nie znajdziesz niezbędnych ci 
warunków życia, faamotność strawi cię, zniszczy, 
zużyje!

  Nm mćwmy dziś o tem — odparł łago
dnie Becuie j^sz ze czas na to. Odsłoniłem 
pized tobą przeszłość mą cuL; chciałem, by ani 
e in a  kaita  życm mego nie została dla ciebie 

t a j e m n i c ą .  AJe dość ju :  +ych smutnycn wspo- 
tnnif-ń, ńie zatruwajmy sobie i tak krótkich w 
życm chwil szczęścia.

Podniósł się, jakby chcąc się otrząsnąć ze 
W szystk ich  tych natrętnych, męczących myśli.

P iękną bo była, piękną w istocie, ta  chwila 
Cichego iam na sam. w ogrodzie, której świad
kiem ty lto  srebrzyste promienie księżyca. Drze
wa na wpół oaarte z lEci, ziemia pozbawiona 
kwiatów i woni, wszystkie te  smutne zwiastuny 
jesieni, odzyskały, zda Bię dawno stracony swój 
Urok ■ ten. ta,,emriczem, mglistam oświetleniu,

I które łagednie osłaniało wszystkie braki i nie
dostatki.

W głębokiej ciszy pogrążona, rozścielała się 
u stóp góry cala okolica. Pozba\ inna złotego 
blasku gorących promieni słońca letniego, spo
czywała teraz uśpiona w objęciach jasnej, czaro
dziejskiej nocy księżycowej. N» dole w mieśc:e 
migotały światła, z któryeti co chwilę jedno ga
sło; wysoaie daeby i wieżyce kościołów, owiane 
sinym odblaskiem światła księżycowego, w -nosił? 
dumnie w górę ciemne swe Bzczyty, odbijające 
wyraźnie na przejrzystym tle niebios. Łańcuch 
gór najbliższych ciągnął się majestatycznie, zę
bate, ostre skał wierzchołki zdawały się oddzie
lać od ciemnej masy gór, a dalej niewyraźne 
linje wzgórz więcej oddalonych, gubiły się w 
mglistej, szarawej oddali. Blade światło księżyca 
ro lewalo się spokojnie po nad Lsemi, górami i 
dełiną, migotało w srebinem źwierciedle rzeki. 
V-. górze majestatyczne n eb os sklepienie roz ta
czało cały si ój przepych; tysdące gwiazd jaśn:ało 
brylantów 'laskiem, jedna piękniejsza nad drugą, 
a między icm wszystkiem rozpostarła s;ę lekka 
zasłona, utkana z mgły powietrznej i srebrzy
sty* h promieni księżyca; imponują- y obraz ciszy 
roeuej w jej całym przepyi hu i m jestacie.

I tu na górze lekka mgła unosiła się po 
nad mura *ą, a blasl księżyca rozle wał do koła 
swe fantastyczne półświatła, półcienia szare, 
mchem porosłe postacie oóstw wodnych zdawały 
się nabierać życia pod^ wpływem tych bladych 
promieDi, zdawały s:ę L-zatać po tem niewiel- 
kiem państwie swojem. Cisza zaległa górę zam
kową, ani jeden listek nie drgnął, ani jeden 
głcs się nie ozwał, kolo fontanny tylko słychać 
było tajemnicze Sicpty duchów.

Rawen tn ił słodko, spokojnie, snem krót
kim, spóźnionym może; a^e dla niego sen ten 

« t y ł  szczęściem najwyższem, jakiego mógł zako-

I sztować nu ziemi. Gorące słowa wyznan a pły- 
| nęły z ust jego, podczas gdy w swem objęciu 

trzymał tiłodą i piękną i totę, która go nauczjła 
kothać. Ktoby go był zobaczył w tej chwili, 
byłby zrozumiał, że pomimo swego wieku i nie
przystępnej dumy, pomimo wsz lkichi ujemnych 
stron jego charakteru, człowiek ten j otęgą samej 
miłości swojej musiał zwyciężyć, wywołać miłość 
wzajimną. Długo powstrzymywana namiętność 
w rbathła teraz jasnym pł mieniem, błyszczała w 
spojrzeniu, drgała w głosie, odżwierciadiała się 
w każdem poiuszeniu, nam.-ętuość tak potężna, 
tak  gorąca, jakiej młodość nie pojmuje, jaka 
roztleć zdolna tylko w sercu dojrzałego czło
wieka.

Gabijela przytulona doń, z głową o jego 
ramię opaitą, patrzyła nań z błogim, niewysło- 
wiunego szczęścia uśmiechem. Smutne, gnębiące 
myśli nie ostały się przed czasem, jaki na nią 
wywierała obecność ukochanego; słowa j°go zle
wały f ię z cii hym szmerem źródła w jedną słod 
ką melodję. Cały raj szczęśc a, który niegdyś wi
działa w tej sinej oddali otoczvł ich teraz ?bo’e, 
dał im przezyć chwdę, jaką życie raz tylke je  
den lać może, a chwila ta  miała im wystarczyć 
na długo.

Zbgar na wieży zamkowej uderzył jedena
stą. Baron drgnął lekko, poczerń wstał szybko, 
jakby pod wpływem nagłego postanowienia.

— Musimy wracać na zamek — rzekł. — Noc 
rob:' się chłodna, a tobie potrzeony wypoczynek 
po całodziennej, nużącej podróży. Pójdź v abrjelo.

W stara bez oporu i wsunęła rękę pod jego 
ramię. Minęli fontanę duchów i wyszli z ogrodu, 
drzwi z trzaskiem zawarły się ze nimi. Szczęście 
ich zostało tam u tej fontanny, zazdrosne duchy 
knowały swą zemstę.

W ramku, na korytarzu wiodącym do po
kojów baronowej, Rawen zatrzym ał się naraz.

Czyż mu zabrakło 8'ły, odwagi ? Cała jego .3tota 
wiła się w dzikim bólu rozstania, al6 on wie
dział, ze najmniejsza nieostrożność może zdra
dzić przed Gabrjelą starannie przezeń ukrywaną 
tajemnicę. I po cóż narażać ją  na trwogę śmier
telną, niepokój, tro sk i; łez i tak  dosyć w życiu, 
dowio się aż nadto wcześme c wszystkiem: cios 
miat paść, lepiej że ją  zastanie nieprzygotowaną

— Dobranoc! — rzekło dziewczę wesoło, po
dając mu rękę na pożegnanie — zobaczymy się 
jutro znowu.

— Jutro — powtórzył Rawen głucho. — A tak, 
zapewne.

Podniósł jej głowę obiema rękami, tak że 
ją  światło pająka w pełni oświecało i patrzył 
długo, długo w tę p’ękną, młodą twarzyczkę, 
owioniętą blogiem tchnieniem szczęścia, w te g łę
bokie, błyszczące oczy, patrzył tak długo, jak 
gdyby chciał teu obraz na zawsze w swem sercu 
zatrzymać. Potem schylił się nad nią i złożył na 
jej ustach namiętny pocałunek

— Bądź zdrowa, Gabrjelo, dobranoc.
Uścisnęła jego rękę i odeszła Na progu

swego pokoiu zatrzymała się jeszcze, rzucając mu 
od ust pocałunek, poczem zamknęła drzwi za so
bą. Arno stał nie rucnomy, patrząc na drzwi, 
za któremi zniknął jego promyk słońca. Wreszcie 
przetarł ręką po czóle i rzekł drżącym głosem

— Biedne, ukocnane dziecię, co ci to jutro 
przyniesie!

IX
Poranek zawitał mglisty i pochmurny, jakie 

zazwyczaj z sobą późna jesień przynosi. Szarzało 
Zaledwie, gdy pułkownik W itten stawił się na 
zamku. Przyszedł piechutą i został natychmiast 
wprowadzony dc gabinetu barona przez służące
go, który już poprzednio otrzymał stosowne roz
kazy. Baron nie dał mu czekać na siebie, był

już gotow zupełnie, a rysy jego n n  rdradrały  
najmniejszego śladu niepokoju lub bezsennie spę
dzonej nocy Rzeczywiście, noc przespał Rawen 
smacznie i głęboko aż do chwiii, w której go lo 
kaj obudził Powitał tersz pułkownika ze spoKoj- 
ną powagą, zamienili siow parę o mgle, niepe
wnej pogoazie, o miejscu i godzinie umowionego 
spotkania, poczem Rawen zamknął biórke, wycią
gnął zeń klucz i podał go pułkownikowi.

— Chciałbym , żebyś pan na wypaceh mej 
śmierci raozył się zająć najpierwszem. niczbędne- 
mi rozporządzenifm i załatw,eniem interesów — 
rzekł. — Nie będziesz pan miał żadnych trudno
ści. Papiery moje w porządku: tu, w tej prze
gródce biurka leży mój testam ent i pomniejsze 
osobiste rozporząd eoia, które wczoraj dop‘ero 
spisałem własuoręcznie. Znajdziesz pan tam rów
nież list, który proszę niezwłocznie odesłać pod 
adresą doktora Rudolfa Brunnowa.

— List do pańskiego przeć wnika? — zapytał 
Witten zdziwiony.

— Tak, chodzi tu o wyjaśnienia, kture mu je
stem dłużny, których mu jedn»k przed pojedyn
kiem dać me mogę. Znajdzie je w liście A teraz 
jeszcze jed n o : — baron zatrzymał się cnwilę, po
czem w jjął zwolna drugi ust z kieszeni. — Pi- 
)imo to przeznaczone jest dla mojej pupilki, b a 
ronówny Gabrjeli Ilarder. Nie chciałbym jednak, 
by jej list mój cdda.no bez przygotowania lub by 
jej znienacka zaskoczyła wiadomość o jakiem 
nieszczęściu, mogłaby się śmiertelnie przerazić. 
Pros/.ę więc pana bardzo, byś jej pan sam kist 
ten doręczył, ale z wszelkiemi możliwemi ostro- 
żnuściami. l a k  młode, delikatne stworzenie jak 
G abrjtla petrzebuje by ją  oi zczędzanc. Gdyby ją  
taku wiadomość doszła nagle, niespodziewanie, 
mogłaby jej aledn.

(C- a  a.)
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turecki* h. Podczas taki* h recepc.yj, książę poru
sza prywatnie niektóre publiczne s r >wy, stara
jąc się wpłynąć na us osobiece deputowanych w 
pożądanym dla siebie kierunku. J . R.

Blokada zanzióarsKicIi brzr-guw.
„Sprzeda1 e s ę zdrową, silną dziewczynę, lat 

dziewiętnastu, dobrze zbudowaną, pełną szeroką 
w rami mach. mającą wszystkie zęby. Cena pół 
tora conto di rais (1500 zł.) — Oglądać można 
codz^eń od godz. 8 z rana do 8 wieczorem. Adres 
Piazsa del Marcbanon, dom nr. 6 .‘

Takie i p dobne ogłoszenia znajdowały się 
do ni-dawna s ta k  w ins ratowei części dzienni
ków, wychodzących w Brazylji i w a 7jatyckich 
kolonjtch Hisz anji, gdzie niewol ictwo zniesiono 
bardzo niedawno, bo mienowicie w hiszpan kiej 
Ind i przeszło rok temu. a w Brazylji zaledwie 
w przeszłym czerwcu Od tego czasu w żadnym 
chrześrijańsKJta kraju nie ma już n.ewolniczych 
rynków; towar ten sprzedaje się jeszcze tylko na 
Madagaskarze, w Persji, w Arabji, gdzieniegdzie 
w Moi j-zej A ji, w BelucDystanie i w niektóry; h 
okolicach Afganistanu, a wszędzie w tych muzuł
mańskich krajach Jest on bara o p szuk.wany i
0 sywiście drogi Dostawcami jego są wyłącznie 
afryitańscy handlarze, nazywający się Arabami, 
lub-) właściwie nimi nie są. Utrzymują oni całe 
odiziały „myśliwy. h “, którzy napadają na wioski 
murzyńskie, zabierają młodych mężczyzn, dziew
częta i dzi-ci, wiążą do drągów łańcuchami i pę 
dzą przed sobą prrez pustynię do któregokolwiek 
p c t u  na wschoduiem wybrzeżu Afryki. Tu się 
ów towar sortu a i okrętami wysyła się na za 
graniczne rynki. Błędem był by mniemać, że 
właściciele niewolników pastwią się nad nimi. 
Bynajmniej. Ten żywy inwentarz jest tak drogi
1 ta* pożyteczny, bo przecież rozumniejszy od 
domowych zwierząt, że dobry gospod,.rz troskli
wie około mego chód i i jest niepocieszony, gdy 
mu niewolnik umrze. Nadto koran surowo muzuł 
manom zabrania nielud/ko postępować z niewól 
nikami. Na ich barkach spoczywa cał^ gospodar
stwo domowe i rolnicze, cała produkcja ręko 
dz 'dn icza  w krajach zaludnionych przez zniewie- 
ściałe dzieci proroka.

Rzecz w ęc naturalna, że zniesienie niewol
nictwa byłoby klęską ekonomiczną dla tych kra 
jów i one — dopóki są nlezaRżnemi od państw 
europe,skich — nigdy się z niem nie rozstaną. 
Wszelkie utrudnienie dowozu niewolników na ich 
rynki zwiękazy tylko cenę tego towaru. H andla
rze afrykańscy i „myśliwi1* n e znikną jeno za 
większe ryzyko każą sobie drożej płacić. Gdyby 
państwa earopej kie w utocie chciały znitść nie- 
woln :two. powinny byłyby zamknąć rynki zbytu, 
ale o tern dziś nie ma co myśleć

Blokada brzegów wschoduioafrykańskich, za 
rządzona w tych dniach przez Angl ę i Niemcy ze 
współudziałem Turcji a z poparciem Francji, m e
wi Inictwa nie wytępi, a tylko los nieszczęśliwych 
j ńców znakomicie pogorszy. Żeby blokada była 
zupełną, tj. żeby bez wiedzy blokujących okrętów 
nie wypłyną* na morze ani jeden statek z afry
kańskich portów, trzeba od Adenu do Mozambiku 
— na drodze, liczącej około tysiąca morskich 
md — ustawić conajmuiej sto szybkich parowców 
Tymczasem jest ich zaledwie siedm i to ni które 
z nich (jak oto niemiecka „Z tja*) więcei zajmują 
się burzeniem murzyńssich nadbrzeżnych wiosek, 
niż pilnowaniem morza. — Jakiż będzie rezultat 
tej blokady?

Odpowiedź zuajduj°my w opisach Ottona 
Kersten, towarzysza nieszczęśliwego van der De- 
ckeua. Podróżnik ten długie U tt  przebył wśród 
h a id la r-y  mew lnikam. i znać gruntownie zbadał 
ich rzemiosło i sposoby prowadzenia go. „Dla
czego na rynkach zbytu czarny to ^ a r Jest tak 
drogi?* ry ta  on i wnet tak rdpow ^da: „Dl tego 
że już od lat kilkudziesięciu Anglj- i Francja 
tęp ą ten handel “ Skoro tylko francuski lub an
gielski okręt spostrzeże zdał. ka na Indyjskim o 
cennie żag-el niewolnicz-go s atku, natychmiast 
pędzi ku memu pełną siłą pary. Kapitan tego 
statku wie, że go czi-ka śm erć na wys. kim ma 
szcie; więc zanim podpłynie groźny meprjyjaeiel, 
on cały swój „czarny towar* skrępowany sznu
rami, zdusz- ny, rzuca rybr-m na żer i dalej pły- 
n-e spokojn'e jak  niewniąiko. W.ęc też, gdy mu 
się raz uda pr-ewieść ów towa- szczęśliwie, na
kłada n-.ń takie ceny, aby pokrył wszystkie owo 
poprz dnie s tra ‘y.

Cała tedy jaż ze cz erdzieśc. lat trwająca 
pogoń franeus»ich i ang- lskich parowi ów zh nie
wola czerni okrętami sp aw ła  to jeno, że „ za-my 
towar* p drożał i byt ie*t>T ików ( ak i>«w-n 
tarza kosztownego) pnie szyi się, ale kosztem 
setek tysięcy ko iet mężczyz i i <iswe i muizjń- 
skich ‘i któ yi h strasznym los e mogłoby opowie
dzieć tylko morze.

„Na wiosnę roku 1874 — opowiada Ker
sten — przypędzili myśliwi z głębi Afryki do od 
ludnego portu niedaleko Uzaramy 21 tysięcy nie
wolników przykutych po kilkunastu do jednego 
drąga. Ponieważ tych niewolników było tak dużo, 
a myśliwych, którzy ich pędzili, mało, przeto dla 
wszelkiego bezpiecztństwa skuli oni mewoln ków 
tak, że ci żadnego ruchu rękami nie mogli wy
konać. W zatoce już czekały niewolnicze okręta, 
ale zaleawo miano przystąpić do ładowania „to
waru*, pojawił się angielski parowiec i począł 
wyprawiać ewolucje na morzu. Minął dzień, dru
gi trzeci, — parowiec ani myślał odpłynąć, a 
tymczasem wszystką żywność niewolnicy zjedli, 
p ragm ece ich męczyło, skwarne słońce nielito- 
ściwie pauło, więc ryk podnieśli. Niewolnicze 
okręta i myśliwi — w obawie o własną skórę — 
umknęli z t-go miejsca, ale z parowca nie sły 
szano ryku i oto w kilka dni potem leżało na 
brzegu 2 i tysięcy trupów*.

To tylko jeden, najmniej okropny, wzięliśmy 
obrazek z książki Kerstena.

Pytamy: czy to, czego przez lat czterdzie- 
ście nie mogły zrobić dwie eskadry — angielska 
i francuska — może być dokonane przez siedm 
bloku ących okrętów? Oczywiście, nie. O tern aż 
nadto dobrze wiedzą mocarstwa, które rozpoczę
ły tę akcję, lecz wysunęły pozory humanitarne, 
przemaw.ające żywo do chrześcijańskiego uczucia, 
jedynie dla tego, aby spopularyzować blokadę we 
własnych państwach i pokazać, że coś się robi 
dla ukarania zanzibarskich Arabów za obrażony 
honor niemi seki i angielski. Nie ma przecie czło
wieka, któryby posądził pana Cnspiego o skłon
ność do robienia czegoś w imię tylko miłości bh- 
źniegi)-; nie ma nikogo ktoby uwierzył, że Turcji 
idz e o zniesienie bandlu ciewoluiczego, skoro u 
siebie na niewolnictwo ona pozwala - — a prze
cie oba te państwa biorą udział w blokadzie. Bo 
też wszystkim im czterem wcale o zniesienie n>3- 
wolnictwa nie idzie. Niemcy szukają sposobu do 
zagarnienia ziem sułtana zanzibarskiego lecz w 
Acgiji mają silnego rywala który od lat siedmiu 
bardzi kriywem okiem spoziera na kolonjalną 
politykę Niemiec i w każdej chwili może im no
gę podstawić; więc Niemcy zaprosiły Angije do 
rownego udziału r  trudach blckaay l do równych

z czasem zysków, a Włosi i Turcy także chcą 
mieć jakieś zasługi, żeby i zapłatę mieli — oto 
i wszystko. Francia także pokazała, że Die po
gardzi częścią łupów, gdy one już będą do 
wz.ęcia.

W tej więc tak niewinnej i tak na oko h u 
manitarnej blokadzie spoczywa ziarno przyszły h 
targów o zdobyte łupy i oczymście zatargów.

Gdyby naprawdę tym pięciu państwom szło 
o wytępienie handlarzy i myśliwych, nie zaś o 
spore kęsy ziemi zanzibarskiej, to przedewszyst- 
kiom nie przecięłyby dowozu broni, lecz owszem 
uzbroiłyby murzynów, aby ci biedacy mieli czem 
odpierać oddziały myśliwych; to przecie byłoby 
tańsze od utrzymywania blokady i skuteczniej
sze. A następnie wszelkiemi siłami popierałyby 
zabiegi kardynała Lavigerie o zorganizowanie 
ochotniczych legionów, które — według planu te 
go dostojnika — mają być zarodkiem obronnej 
armji murzyńskiej. Ale one właśnie przeszkadzają 
kardynałowi i zwichnęłyby całą jego akcję, gdyby 
nie Papież, który gorąco wziął tę sprawę do ser
ca. Między niemi a kardynałem taka różnica, że 
one ułożyły sol ie, iż murzyńska ziemia, choćby 
całkiem wyludniona, dla nich będzie, a kardynał 
mowi: murzyńska ziemia — dla Murzynów, któ
rym poniesiemy słowa św. Ewangelji.

Rada p aństw a.
Wiedbń 12 grudnia.

275 posiedzenie Izby posłów otwiera prze
wodniczący dr. Smolka o godz. 11 przedpołu
dniem.

Na ławach nunisterjalnych: hr. TaafEe, Wel- 
sersheimb, Bacąuebem, Prażak,Falkenhayn, Schón- 
born.

Na porządku dziennym dalsza debata szcze
gółowa nad ustawą wojskową, a to nad § 3.

Pos. K r o n a w e t t e r  wyraziwszy swoje nie- 
zadowolnienie z powodu skrócania obrad i o 
świadczywszy, że taki teroryzm parlamentarny 
trzeba zwalczać wszelkiemi środkam i, proponuje, 
§ 3 tak zmienić, aby brznuał: „Armja lądo
wa i bota mają jedyne swoje przeznaczenie ku 
obronie monarchy przeciw zewnętrzym nieprzy
jaciołom i ku utizymaiiiu porządku i bezpie
czeństwa w wewnętrzu państwa*. Mówca za o- 
bowiązek powszechnej służby wojskowej żąda wy
nagrodzenia w zaprowadzeniu bezpośredniego, 
powszechnego prawa głosowania, i chce, aby par
lament wykonywał nad tem ścisłą kontrolę, ażeby 
arm ja i flota Auslrji, wbrew brzmieniu § 3, nie 
były nigdy używane ku wojnie zaczepnej. Taka 
kontrola będzie możebną z chwilą zaprowadzenia 
istotnych repiezentacji ludu wyszłych w powszech
nych wyborów. Lud bowiem dalekim jest od wszel 
kich zachcianek prowadzenia wojen zaczepnych 
dla pozornych interesów wyższej polityki.

Zresztą mówca przez ścisłe oznaczenie w § 
3 do czego może być użytem wojsko, chce tem 
zapobiedz, aby nie używano wojsko w wypadku 
bezroboda do pracy w fabrykach, to bowiem po
zbawia robotników wypróbowanego środka obrony 
w walce z kapralam i. Tem więcej jest to zaro' 
żnem, bo rząd nie występuje przeciw wszelkim 
zamachom kapitałów na konsumeję i znosi, że 
zawiązują się konsorcja podnoszące z krzywdą 
konsumentów ceny artykułów pierwszej potrzeby, 
jak kukurudzy, węgli kam ennych i fd. (oklaski z 
lewicy).

Pos. V a s z a t y  pragnie również zmiany w 
stylizacji § 3. lecz wniosek jego nie otrzymuje 
regulaminowego poparcia

Po krótkiej obronie wmosku komisyjnego 
przez sprawozdawcę, który wskazał, że bliższe 
wyjaśnienie § 3 dadzą przepisy wykonawcze, któ 
re będą ogłoszone równocześnie z ustawą — 
przyjęto § 3 wedle wniosku komisji.

Przyjęto dalej niezmieniony § 4, postawia- 
jący, iż obrona krajowa służy ku pomocy armji 
i do utrzymywania porządku i bezpieczeństwa w 
państwie.

Przy § 5 , który określa obowiązk. rezerwy 
zapasowej, podnosi pos. W e n c l i c z k e  zarzuty 
przedw  rządowi, iż nie wyjaśnił on w komisji co 
kosztować będzie skarb państwa pomnożenie tej 
rezerwy na stopie pokojowej.

Na zarzut ten odpowiedział p. m i n i s t e r  
o b r o n y  k r a j o w e j ,  iż już w komisji, o ile to 
było możiiwem, dał żądane wyjaśnienia, oświad
czając, że na razie podw,ższeme etatu pokojowe
go rezerwy wymsgać będzie większego wydatku o 
3<i0,000 zł., a późaiej w miarę zwiększania się 
etatu wzrosną te wydatki do pól miljona zł. — 
Przytem oświadcza minister, że zwiększenie etatu 
rezerw-y zapisowej me waru. kuje bynajmniej po
większenia etatu pokojowego armji

Po tem wyjaśnień u przyjęto § 5, a następnie 
§§ 6 i 7 wedle projektu rządowego.

Przy § 8, określającym jak długim ma być 
termin służby w armji, marynarce, obronie k ra
jowej i rezerwie, upadł na,pierw niedostatecznie 
poparty wniosek pos. Turka, aby cza9 służby w 
armji czynnej dla umiejących czytać i pisać zni 
żono z 3 na 2 lata, a następnie wniosek posła 
Kronawettera aby czas służby w armii ozuaczyć 
na 2, a w rezerwie na 8 la t i utrzymał się ten 
paragraf wedle projektu rządowego.

Przy § 9 o obowiązkach pospolitego rusze- 
n:a żąda p. D e r s z a t t a ,  aby ze względu na 
zarządzone tą ustawą podwyższenie stanu rezer
wy zapasowej rząd wniósł projekt zmień aiący 
ustawę o pospolitem ruszeniu, gdyż na przyszłość 
jako m aterjnł do uzupełnienia armji będzie słu
żyć rezerwa zapasowa. Życzy sobie również wy 
aśni°nia, do jakiej cyfry dójść ma na przyszłość 

wojenny etat armji.
Na to oświadcza p. m i n i s t e r  o b r o n y  

k r a j o w e j ,  iż. przy układaniu projektu obecnej 
ustawy wojskowej uwzględniono ’uż postanowie
nia ustawy o pospo.item ruszeniu, a stan wojen
ny armji zawis! wyłącznie od wysokości corocz
nego kontyngentu rekrutów.

Po ty  b wyjaśnieniach przyjęto § 9 a na
stępnie §§ 10— 12.

Na tem przerwano rozprawę, a po odczy
taniu wniosku p. E b e r c b o c h a  o zwołaniu an
kiety cebm  zbadania, jak  dalece zadłużoną jest 
posiadłość włościańska w Austni —  zamknięto 
posiedzeń.# o god •. 3 m. 30.

Następne we czwartek, d. 13 b. m

lulały Fejleton.
Prawa męża do listów żony.

Jeżeli Napoleon I, jako wielki wojownik i 
świata zdobywca, miał dla kobiet urok nieporó
wnany, to jednak w charakterze europejskiego 
prawodawcy nie wystawił sobie w ich sercach 
trwałego pomnika. Godzą się z nim jaszcze pan 
ny i wdowy ; lecz za to mężatki, zwłaszcza mę
żatki o szerokich aspiracjach, chowaią dla niego 
urazę niemai tak głęboką, jak głęb; kiem jest jego 
wiekopomne dzieło — kodeks cywilny.

I dziwić się trudno Bo chociaż powiedział 
Napoleon I :  ,L e  mariuye est union des a>nes, *

nie przeszkadzało mu to przecież jednej ẑ  tych 
„dusz* oddać panowanie, drugiej posłuszeństwo 
nakazać. „Natura zrobiła z kobiet nasze niewol
nice — mówi z brzydką szczerością wszechwła
dnego pana. — Mąż ma prawo powiedzieć żonie: 
pani nie wyjedziesz z domu ; pani nie pójdziesz 
do teatru ; pani nie zobaczysz tej a tej osoby — 
słowem, pani ciałem i duszą nalezysz do mnie.* 
I te to poglądy „pierwszego konsula* na stano 
wisko kobiety w społeczeństwie ludzkiem przeni
kają zarówno do kodeksu cywilnego francuskiego, 
jak  i do wszystkich prawodawstw, które na nim 
się oparły. ŃTe jest wprawdzie kobieta — wedle 
tych praw — „niewołfica,* ale jest niezawodnie 
istotą bardzo w naturalnych prawach swych o- 
graniczoną i jak gdyby n iezupełną; istotą, która 
dla dobra publicznego i społecznego porządku z 
części swojej samoistnej duszy zrobiła ofiarę. 
Gdy zaś ofiara ta  była niezupełnie dobrowolną, 
stąd żal do tego, w czyje ręce ją  złożyła, do... 
prawodawcy.

Dzisiaj, w epoce wybujałego indywidualizmu 
i niwelacyjnych tendencji, coraz częściej dają 
się słyszeć głosy, że ofiara ta  była zbyt wielką, 
że potrzeba jedności w związku rodzinnym, ani 
porządek społeczny, nie usprawiedliwiają bynaj
mniej wszystkich tych ograniczeń, jakim kobieta 
w prawach cywilnych jest poddaną i że wiele 
z pomiędzy nieb znajduje objaśnienie jedynie 
w egoizmie i zarozumiałość prawa stanowią
cych... mężczyzn.

„Avec leurs ceryean* orei«x: et leurs petites tótes,
Arec leurs pards pri9_-et leurs p ejugć; fous
Les femmes sont pour moi de nćgligeables betes,
Et bonnes seuleraent a faire les yeux docx.

Hors Phorrible doueenr de son baiser qni grise,
La femme n’est plus rien, ne sait rien, ne vaut

rien;
Et c’est pourąuoi je d is : Femme, je te mśprise.*

— Oto głos przeciętnego mężczyzny, oto źró
dło krzywdy kobiecej — żalą się niezadowolnione 
i ich obrońcy.

Ile w tych skargach jest słuszności; czy i 
w jakiej mierze możnaby rozszerzyć zakres praw 
cywilnych kobiety bez szkody dla społecznego po
rządku, to kwestje nader skomplikowane, które 
nas w tej chwili nie zajmują. Nam id;.ie obecnie 
nie o reformę, ale o wyjaśnienie ustaw obowiązu 
jących, odnośnie do pewnej specjalnej kwestii z 
tej dziedziny, kwest,,, która w ostatnich czasa, b 
była przedmiotem dyskusyj uczonych prawników 
we Francji i obudziła wielkie zainteresowanie w sa 
łonach Paryża.

Mowa tu —o prawach męża do koresponden
cji żony.

Wedle zasady przyjętej ogólnie we wszyst
kich niemal prawodawstwacb, list z cl. wilą dorę
czenia go adresatowi, staje się własnością tegoż. 
Własność to wszakże niezupełna, podlegająca o- 
graniczeniom na korzyść autora Jistu : adresat
może rozporządzać manuskryptem, może go za
chować lub zniszczyć, może go przedstawiać w 
sądzie, o ile nie jest to list sekretuy; ale nie ma 
prawa ani listu takiego ogłaszać diukiem, ani wy 
jawiać zawartej w nim taiemnicy ; myśl bowiem 
sama i forma, w jaką ujętą została, pozostają na
da) własnością autora listu. O óż zachodzi pyta
nie, czy te ogólue prawa, dotyczące koresponden
cji, stosują się do 1 stów kobiet zamężnych bez 
zmiany, czy też ulegaja pewnym modyfikacjom, 
będącym następstwem ogran.czeń prawnych mę 
żatki, Wątpliwości w tej mierze wytoczone były, 
na początku bieżącego roku, przed f.irum uczo
nych prawników w Paryżu, w formie konkretne 
go zapy tan ia: czy mąż ma prawo otwierać listy
żony ?

W braku wyraźnego orzeczenia prawa w 
tej mierze, prawnicy uciekli się do komentowa
nia przepisu, określającego wzajemny stosunek 
małżonków, mianowicie art. 213 kodeksu cywil
nego, który głosi: „Mąż wimen żonie obronę,
żona posłuszeństwo mężowi*. Z tego przepisu, 
jak  również z ogólnego ducha prawa, wyrażają
cego się, ich zdaniem, w określeniu przez Na
poleona małżeństwa, jako „związku dusz*, p ra
wnicy francuscy wyprowadzają w iosek, że mąż 
ma prawo kontroli nad postępowaniem żony; 
ponieważ zaś nadzór nad korespondencją żony, 
zarówno przez nią wysyłaną jak  i odbieraną, 
jest tylko jedną z form tej kontroli, zatem — 
wedle ich opinii — „mąż ma bezwarunkowo 
prawo otwierać listy żony*. Do takiej przyszedł 
szv konkluzji, uważaią niemal za właściwe pot.ę 
pić ten sposób kontroli w imię gakn te iji i do
brego smaku i — niby nowoczesne Piłaty 
— skazując swą jurysprudencją francuskie 
małżonki na udręczenia niedyskretnych mężów, 
sami umywają ręce na znak niewinności i móv ią 
z udaną pokorą: rld u r >, lex -wd l i x “.

Ale sprytne paryżanki poznamy się na owych 
farbowanych lisach. < zy im i jaką poprzysięgły 
zemstę, nie wiadomo ; to jednak pewna, że ak, ja 
nieprzyjacielska już rozpoczęta bo oto dwaj p ra
wnicy, pp. Voiliaume i Cb. Darantiere, ogłosili 
świeżo broszurę p. t. „Droits du mari sur la 
correspondance de la femme*, wktór j podejmują 
obronę kobiet przeciwko wspomnianej decyzji 
konferencji adwokatów paryskich. Dowodzą oni, 
że w braku osobnego w tej mierze przepisu, sam 
artykuł 213 K. C. do wyprowadzenia takiej kon
kluzji nie wystarcza, tembardziej, że prawonawca 
w dalszym ciągu daje bliższe określenie, w jakiob 
mianowicie wypadkach posłuszeństwa dla męża 
od żony wymaga. Taka zaś szeroka in terpreta
cja mężowskiej „opieki* i obuwiązku „posłuszeń
stwa* żony, na jakiej oparła się konferencja, lo
gicznie biorąc prowadziłaby do tego, że wypadło
by karać żonę za niespełnienie czynu przez p ra
wa karne zakazanego, kióry jej mąż spełnić po
lecił, a uniewinniać ją  w razie popełnienia prze
stępstwa z rozkazu męża.

Ze stanowiska obyczajowego, zdaniem wspo
mnianych krytyków, niepodobni również uspra
wiedliwić decy ji paryskich prawników. Jakko l
wiek bowiem mąż ma prawo i obowiązek czuwa
nia nad moralnością żony, to przecież winien 
obmyślać ku temu skuteczne środki, a brutalna 
kontrola nad korespondencją żony wcale do takich 
środków nie należy.

„Czytajcie nasze listy, kochani mężowie — 
pisze pewien utalentowany kronikarz francuski, 
ukrywający się pod niewieścim pseudonimem — 
będziecie czytali te tylko, które będziemy chcia
ły wam pokazać i bądźcie pewni, że ta  nad
mierna ostrożność nie przeszkodzi wam być zdra
dzanymi, jeżeli nimi być p o w i n n i ś c i e *  (!)••• 
„Czyż zresztą — dodają ze swej strony nasi 
krytycy — mężowie, którzy mają czarowne, ale 
niebezpieczne szczęście posiadania ładnych żon, 
nie powinni obawiać się więcej rezultatów dekla- 
racyj ustnych, gdy wibracja głosu i błyskawice 
oczu nawet w sercu najuczciwszej drżenie i po- 
mięszame wywołać są zdolne, niż nieznaczących 
skutków listów miłosnych, w których zuzyta w tej

materji frazeologja częściej uśmiech wywołuje, 
niż do marzenia pobudza. A przecież jakże czę
ste są takie deklaracje na balach, w cieniu ukry
wającego rumieniec wachlarza, w małym dyskret
nym saloniku, oświetlonym łagodnem światłem 
lampy, różowym abażurem pokrytej 1*.... Lecz i 
w takich razach nie radzą oni nazbyt troskliwej 
k on tro li; są bowiem zdania, że „przyczyną n ie
szczęścia mężów bywa częstoaroć ich zbyteczna 
czujność*.

Tak więc i ze stanow:ska prawnego i z o- 
byczajowego pp. Voillaume i D arantiere, będący 
zapewne wiernymi tłómaczami opinji małżonek 
francuskicU, utrzymują, wbrew zdaniu konferencji 
adwokatów parysk.ch, że „mąż nie ma prawa o- 
twierać listów żony*.

Frzytaczając na tem miejscu powyższą dys
kusję tylko jako prawno-publicystyczne cut iosum, 
nie sj.dzę, aby było pożytecznem przeszczepiać 
tego sporu tak bardzo francuskiego na nasz grunt 
polski ; naprzód — dla tego, że w obec obo
wiązującego u nas prawodawstwa, spór taki 
praktycznego znaczenia prawie nie ma, a potem, 
że i obyczaje nasze wyjątkowo clyba i nie
zmiernie rzadko dostarczają materjału do podo
bnych „ kwestyj “.

c c .

Lwów , dnia 14 gruinia.
Dar. Najj. Fan udzielił z prywatnej Swej Bzka- 

tuły gminie Stopera łów, w powiecie feoloroyjskim, na 
budowę szkoły, zspomegi w kwccie 100 zł.

Mianowania. M inisterstwo hanem zamianowało 
c. k. elewa budownictwa F ranciszka Patlewicza i 
oficjała pocztowego, Józefa Mullera w Seraje wie, ad- 
junkiami w biurze technicznem dyrekcji poczt i te le 
grafów we Lwowie.

Przeniesienia. M inisterstwo handlu przeniosło 
adjuokta budownictwa Wincentego Sierakowskiego, 
z Przemyśla do Krakowa, a Jana Langa ze Lwowa 
do Przemyśla.

Mianowania w armji. Dla kapitanów I klasy, 
W incentego Rmdńskitgo, z p. p. ni. 20 i Franciszka 
Schustra, z p. p. nr. 77 zastrzeżono stopień majorów 
w służbie lokiluej.

Kapitan I klasy Wilhelm Bilek, z p. p. nr. 56, 
jako inwalid przeniesiony w stan spoczynku, otrzymał 
przy tej sposobności charakter majora ad honoris 
z uwolnieniem od taksy. Dzierżawca dóbr, Zygmunt 
Strasiniewicz, otrzymał z Najw. łisk i zajmowany da
wniej w armji stopień pornczaika w stoanuku poza
służbowym.

Mistrz Jan Matejko zwiedził onegdaj ruską 
wystawę archeologiczną w instytucie Stauropigji. 
Przybycia jego oczekiwał dyrektor wystawy dr. S ia- 
raniewicz i liczne grono członków Staurcpigii. Dr. 
Szaraniew,cz wygłosił krótkie powitanie, na które 
mistrz nasz odpowiedział dłuższą przemową treści po
litycznej. Zaznaczywszy na wstępie wielką ważność 
wystaw dla nanbi, mianowicie w kraju naszym, za
mieszkanym przez dwie narodowości, dla oznaczenia 
ich wzajemnego wpływu na rozwój cywilizacyjny, mć 
wił obszernie o znaczeniu Unji lubelskiej a zakoń
czył w ten sposób: „Ganię tych Polaków, którzy z 
dziecinnym oporem a z nieuzasudn.onych fałszywie 
pojętych motyaów patrjotycznych odmawiają Rusinom 
równouprawnienia. Na Rusi Rnś górą, ale w ogól 
nyeh politycznych kwesijach idziemy razem, bo mamy 
wspólnjch wrogow. W przeciwnym razie nas Pola
ków zdusi Niemiec, a wac Rusinów połknie Moskwa. 
Piagnę zgody i szczerego przymierza, nie na pedsta 
wie fikcjjnego ale prawdziwego zupełnego równou
prawnienia —  a -zbawcze tchnienie tego ancha po
winno wy ść od mężów nauki. Pod hrsłom tych idei 
przysiępuję do zwiedzenia wystawy.*

Matejko zabav ł na wystawie trzy godziny, o- 
glądał wszystkie przedmioty bardzo szczegółowo i 
starannie, wykazywał, że niektóre są dawniejsze i 
ważniejsze aniżeli w katalogach podano, i po kilka 
Kroć wyraził się z wielkiemi pochwałami o cenności 
i bogactwie wystawy.

W wielkiej sali wystawy przedstawił dr. Szara- 
niewicz Matejce kilkn gości, jak ks. dr. Malinowskiego, 
ks. Lotockiego z Brodów, radzcę Lityńskiego, dr. 
Dobrjanskiego, dr. liackiewicza, dr. Lityńskiego.

Na odchodnem uczniowie bursy ruskiej zaśpie
wali Maiejce: „M nobaja lita.*

W  sprawie pomnika Mickiewicza. Z po
wodu rozpowrzechuiająeych się niedokładnych wiado
mości, upoważnieni jesteśmy z poważnej strony do 
c świadczenia, że mistrz Matejko nie wycofał się z 
komitełu ścisłego (t. zw. komitetu pięciu), i te bierze 
wciąż udział w jego pracach. — Ścisły komitet za
żądał od p. Rygieia wykonania figury Mickiewicza 
w większych rozmiarach, zanim ostateczna formalna 
umowa zawartą z nim zosiaDie.

W ieczór dramatyczny urządzony staraniem 
tarnopolska g i Tow. przyjaciół muzyki odbędzie się 
w Tarnopolu w niedzielę dnia 16 grudn a 1888.

Bal prawników Według uchwały komitetu
odbędzie się bał prawników dnia 9 lutego.

Wydział Koła iiteracko-artystycznego z ł 
wiadamia wszystkich członków, że dziś (w piątek) 
o gotzin.e 6 wieczór M atijko przybędzie do Koła i 
uprasza o wczesne zgromadzenie s ę  w luitam Koka, 
ci lem p ' witania mi trza. Stiói galowy.

Piąte krzesło poselskie z Galicji w Radzie 
państwa opróżnione zostało ze śmiercią ś. p. Kazi
mierza Grocholskiego.

Mianowicie wakują trzy m indaty z większej 
własn&śc.i, dwa z gmin wiejskich —  a w szczególno
ści: z większej własności okręgu Jaworów-Mościska- 
Cieszanów (po dr. Kozłowskim), Lwów-Gródek (po 
dr. Starzyńskim), Tarnopol-Zbaraz-Skałat-Trem bowia 
(po p. Serwatuwskim); z gmin wiejskich w okręgu 
Biata-Żywiec (po dr bar. Ziemiałkowskim) i Tarno
pol Zoaraż Skaiat (po ś. p. Grocholskim).

Delegatami Towarzystwa kredytowego
ziemskiego zostali wybrani, przy uzupełniających wy
borach :

W  powiecie b o h o r o d c z a ń s k i m  i n a -  
d w ó r n i a ń s k i m  p. Sydon Kępłicz, zastępcą p. 
Jozef Szeliński;

w powiecie b r o d z k i m  p. A leksander Le
szczyński, zastępcą p. Antoni Garapicb;

w powiecie b r z o z o w s k i m  p. Jan  Dydyński, 
zastępcą p. Zdzisław Skrzyński;

w powiecie j a s i e l s k i m  p. Ludwin Dzianott, 
zastępcą p. Apolinary Przyłęoki;

w powiecie k a m i o n e c k i m  p. Stanisław hr. 
Badeni, zastępcą p. Alfred S tecki;

w powiecie k r o ś n i a ń s k i m  p. AuguBt Go- 
rajski, zastępcą p. August Stojowski;

w powiecie r o p c z y c k i m  p. Romuald W oj
ciechowski, zastępcą p. Stan. W asilew ski;

w powiecie r z e s z o w s k i m  p. Adam Jędrze- 
jowicz, zastępcą p. H enryk Straszewski;

w powiecie t r e m b o w e l s k i m  p. Bronisław 
Horodyski, zastępcą p. Jarzy hr. B urkow ski;

w powiecie ż y d a c z o w s k i m  p. Kazimierz 
Winnicki, zastępcą p. Stan. Pawlikowski.

Towarzystwo historyczne we Lwowie. —  
Ośmna9te zebranie miesięczne Towarzystwa historycz
nego odbędzie się w sobotę (15 bm.) o godzinie 6 
wieczorem w sali XV uniwersytetu

Porządek dzienny 1. Dr. W ładysław Margasz

„Stosunki włościańskie na Rusi w wieku XV.“ — 
L uźne komunikacje naukowe. —  3. Pogadanka w 3Pri 
wach Towarzystwa.

Egzamin rządowy z terminem listopadowy® 
zdali lekarze weterynaryjni pp. Herman Atlas z K®‘ 
łusza, Zachary Bardach z Dobromila, Chasbel Raff * 
Zaleszczyk, Michał Serwacki ze Lwowa, W iktor Ty- 
chowski z Rjeszowa.

Program koncertu połączonego z przr<DĄ' 
wieniem amatorskiem, który się odbędzie w „Sokola 
daia 16 bm. jest następujący:

1. Żeleński. „W ilja*, odśpiewają członkowie I®1 
tni. —  2. Beethoven. Trio B dur, odegrają pp. Waa®' 
laczyński, Sladek i Link. —  3. a) Moniuszko. A:ił 
z „F lisa*; b) Aarecki „Biała róża*, odśpiewa panoa 
Frenklówna. —  4. Asnyk „Rada*, wygłosi panna PP 
sznik. —  5. Gounod- Vienxtemp3 „Fantaisie* (skrzy 
pce) odegra panna Podgórska. — 6. a) Tost.i „1° 
t ’amo“; b) Miinchheimer „Czarny krzyżyk*, odśjiiew® 
p. Wierzbicki. —  7. Deklamacja, p. Frenliel. —  8- 
Rudkowski „U  nas inaczej*, odśpiewają czbnkoffi6 
L u tn i.—  Zakończy „Biały Otello* kcmedja wjedny® 
akcie z francuskiego.

Połowę dochodu przeznaczył „Sokół* dla ToW- 
Bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwowskiej.

Biletów (krzesła po 1 zł., dalsze po 60 c t )  do- 
dostać można w bandlu p. Krimmera, w cukierni P- 
Kosteckiego, tudzież w księgarni pp. Gubrynowicz® 
i Schmitta. —  Początek o godzinie 7.

Tak^e m ędrzec! Car i krewni jego podró
żują zwykle z malarzami i pisarzami, których obo
wiązkiem uwieczniać pendzlem i piórem sceny ióżDyrb 
wypadków w wędrówce, dawać obrazki obyczajowe, 
historyczne, etnograficzne itd. —  a wszystko to ku 
chwale dynastji i prawosławia. Urzęiowym literatem 
w świcie w. ks. Włodzimierza jest p. Słuczewskij. Ze 
swym pauem był on niedawno w Królestwie polsKiem, 
które teraz opisuje.

Dla pokazania co to za pocieszna piaoa , erzy 
taczamy z Diej następojące dwa urywki.

Więc oto p ierw szy:
„Chrześciaństwo przyszło do dawnej Polski nie 

z katolickiego Zachodu, ale z prawosławnego W icho- 
d u ; najstarsze kościoły —  św. Kr«,yża w Krakowie, 
katedra w Gnieźnie, św. Mikołaja w Lublinie i cer
kiew unicka w Chełmie —  zwrócone są ołtarzami na 
wschód i mają strukturę cerkwi greckich; Kraków \  
całym obwodem należał Diegdyś do metropi-lji św. 
C yryla; w końcu jedenastego stulecia arcybiskupem 
w Krakowie był prawosławny Procnor, Dazwany przez 
Długosza M etodym; berłu arcypasterskiemu Metodego 
podlegał niegdyś biskup wrocławski (saroiytDe Smor- 
gonje); polscy bibtoryey St< rdowski, LubTiski i saffl 
naw et nestor historjografji polskiej Naruszewicz, tr.ó- 
wiąc o chraeściaństwie w Pola- e w wieku dziewiątym 
i dziesiątym, pomijają rozmyślnie spraw ę: według ja
kiego rytuału —  wschodniego czy też zachodnirgo 
odbywało się nabożeństwo w kościołach polskicu. 
Zresztą czyi w reku 965 nie był królem polskim M e- 
czysław, który przyjął prawosławie i by ł żonaty z 
prawosławną ?“

A oto urywek drugi (au ter mówi o łazienkow
skim pała u w W arszawie):

„N a miejscu, w k tó iem  stoi pałacyk, istniała 
według tradycji kąpiel k siążą t mazowieckich. Był tu 
także zw ierzyniec zam ku ujazdow skiego, w kióryn: 
odbywały się huczne polow ania za czasów Jagiellonów 
i W azy. Ki 61 SiaD uław  AuguBt wytiudował tu  pała 
cyk, a pod jed n ą  z gór ujazdowskich w roku 1781 
urządził fontannę, z której noszono wodę d li  Anny 
Jagiellonki mieszk yąęej w Vjuzdotcie a

Posieazenie Rady miejskiej. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu przyjęła Rada miejska akt funda
cyjny P- Roberta Domsa, aezyniony z OKazji juD ileu-  
bzo, cesai skiego, i a  którym p. Doms przeznacza dom 
przy ulicy św. Teresy i 107.000 zł. na schronienie 
dla start ów kupców i przemysłowców, poczem przy
jęła wniosek p. Stokowskiego by wysłać deputację 
dla wyrażenia fundatorowi podziękowania w imieniu 
reprezentacji miasta.

Następnie uchwalono dla urzędników magistratu 
z powodu nadchodzących świąt Bożego Narodzenia 
sumę 2 000 zł. na zapomogi. Radny p. Goldman ro- 
ferając w Bprawie petycji urzędników miejskiej izby 
obrachunkowej o polepszenie dotacji przedstawił n a
stępujący wniosek.

Naczelnik izby obrachunkowej pobierać będzie 
płacę 2000 zł., kwaterunkowe 480 i dwa pięciolecia 
po 250 zł., zastępca naczelnika płacę 1600 zł kwa
terunkowe 420  i pięciolecie 200 zł., dwóch rewiden
tów po 1400 +  360 +  150, czterech adjurktów 
po 1100 -j- 300 -j- 100 pięciu adjunk. po 900 +  
300 +  100, pięciu asystentów 600 +  250 +  100, 
trzech prakiykuntów z których dwóch 500 a jeden 
450, a nadto dodatek kwaterunkowy 180 zł. który 
pobierany ma być dopiero po trzech latach nienagan
nej służby.

W ydafek spowodowany przyjęciem powyższego 
szematu (bez uwzględnienia dodatków pięcioletnich) 
wvnie3ie rocznie 4460 zł. Praktykanci mają się wy
kazać 9-klasową gimnazjalną i świadectwem egzaminu 
z buchhalterji rządowej. Dotychczas wystarczała 5ta 
klasa gimnazjalna

Wnioskowi temu sprzeciwił się radny p. Cie 
sielski żądają i traktowania tej sprawy razem z wnio
skami odnoszącemi się do podobnych próśb lekarzy 
miejskich i urzędników manipulacyjnych, gdy te 
przedłożone zoitaną. Nie utizymał się jednak wnio
sek jego a wniosek dr. Goldmana przyjęto.

Prośba Towarzystwa muzycznego „Haimonja* 
o subwencję wj wołała dyskusję między radnemi Cie 
sielskim i Rewakowiczem. Pierwszy występując p rze
ciw „Harmonji* zarzucał Towarzystwu, że szkoła 
przez nie pruwadzona dostarcza muzykantów kape
lom wojskowym. Po gorącej obronie przez p. R ew t- 
kowicza Towarzystwa „Farm onji* przyjęto wnioski 
sekcji odnośnej i uchwalono wypłacić mu obecnie 
kwotę 1000 zł. na pokrycie n iediboru, i powiększyć 
subwencję na rok przyszły do 3000 zł. a zamiast 
pomieszkania pobierać będzie Towarzystwo 500 zł. 
W koń in uchwalono dostawę obuwia dla korpusu 
straży ogniowej od 1 stycznia 1889 oddać p. Szu
sterowi a przy szkołach miejskich św. Auuy i Czac
kiego utworzyć filje, poczem zamknięto posiedzenie o 
godzinie kwsndrans na dziesiątą.

Zmarli. W Warszawie zmarła w 89 roku życia 
Kazimiera Tadeuszowa Wołowska wdowa po mecena
sie a siostra Marji Szymanowskiej, znakomitej nie
gdyś pianistki, w której domu bawił Mickiewicz i 
z jej córką Celiną później s;ę ożenił.

Sylwester Siwek, brat zakonny OO. Francisz
kanów, zmarł we Lwowie.

Korpus c. k. straży skarbowej wszystkich 
prowincyj monarchji WLiósł w dniu 9 listopada b. r. 
ca ręce posła Lienbachera do Rady państwa petycję 
o polepszenie bytu materjalncgo funkcjonariuszy Btra- 
ży skarbowej. Petycja powołuje się p1 zr-dewszystuiem 
□a zbyt szczupła udotowauie członków straży skarbo
wej, w dzisiejszych wogólej utrudnionych warunkach 
Dytu zupełnie niewystarczające. Strażnik pobiera p ła
cy rocznej 365 zł., dodatku na odzież 36 zł 50  ct., 
na pomieszkanie (w razie gdy jest stacjonowany po za 
koszarami) 13 zł., na pościel 8 zł., ryczałtu na amu
nicję 1 zł. 50 ct., nadto podróżne i dodatek droży- 
źniany.

Starszy strażnik pobiera rocznej płacy 419 zł. 
75 ct. oraz dodatki wyżej wymienione, wreszcie re- 
jpicjent ma płacy 547 zł. bO ct.
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Petycja wykazuje, że pobory żar.darmerji są o 
"iele wyższe (najwyższa płaca 400 zł. nie licząc do
datków) i że straż skarbowa w Niemczech o wiele 
kpiej jeal sytuowana, gdyż tam najniższa płaca wy- 
D°si około 600 zł. Niemniej porusza petycja wielką 
°dpowiedzialność jaką służba przy straży skarbowej 

każdego z funfcojonarjuszy wkłada.
Petycja ta została w ca łe j‘osnowie wpisaną do 

•tenograficznogo protokołu obrad Rady państwa, i nie
wątpliwie w swoim czasie w komisji znajdzie życzli
we załatwienie a w pełnej Izbie poparcie.

Nędza we Lwowie. Zapowiedziany odczyt 
Pod tym tytułem odbędzie się w sali ratuszowej w 
U dzie lę  dnia 16 b. m. o godzinie 1 2 1/2. Cena miejsc: 
krzesło 40 et., wstęp na salę lab galerją 10 ct.

W  B a k u  w rafinerji nafty Nobla, nastąpiła 
Wielka ekspb zja, wskutek której straciło życie 31 
Jfiijzi.

O gwałtach popełnionych onegdaj w K ra
kowie na bazarze obuwia fabrykanta modling-kiego 
Frenkla donoszą nam następujące szczegóły:

Na wiadomość, iż bazar wskutek przegranego 
reknrau w uam.eBtmctwie zoatanie otwarty, liczna de- 
Potacja majstrów szewskich, eskortowana przez kilka- 
•et czeladzi, ndata się do prezydoma miasta. Depnta- 
oja żądała, aby m agistrat nie zezwolił na otwarcie 
bazaru, dokąd ministerstwo nie rozstrzygnie tej spra
ny. Na to oświadczył prezydent, iż odniesie się z tem 
do namiestnictwa i istotnie bezzwłocznie telegraficznie 
••żądał instrukcji. W kilka godz-n później, kiedy jo? 
dowiedziano s>ę, ze w bazarze robią się już ostatecz
ne przygotowania do otwarcia, znów jeszcze liczniej - 
•za depatacja majstrów i jeszcze liczniejsze tłumy 
eztladzi udały się do magistrala. Tu dowiedziano się, 
łe dotąd na telegiam, wysłany w południe, nie przy
szła z namiestnictwa odpowiedź. Zgromadzonym po
wtórzył prezydent a potwierdzili to obecni radni, iż 
Wskazane jeB*’ jedynie aziałan e w drodze legalnej a 
Łrzeba nniuać nawet pozoru gwałtu, bo to wyszłoby 
tylko na szkodę samej sprawy. Do tak !ego upomnie
nia dały bezpośredni powói pogróżki czeladzi, iż 
kiedy władza nie broni interesów miejscowego ręko 
dzitlnictwa —  to oni sami mnszą o sobie pamiętać.

U pom nienia te  zaaw ały się skutkow ać. Ułożono 
Więc d rug i teiegram  do nam iestnictwa, żądający zam 
knięcia bazaru  do czasu rozstrzygnięcia reku rsu  przez 
ndniBterstwo, obecDi m ajstrow ie wzięli gn celem n a 
dania w urzędzie telegraficznym, i pozornie zdawali 
•ię być zadowolnieni.

Równocześnie pi ezydent wysłał od siebie drugą 
depeszę do namiestnictwa nalegając o śpieszną odpo
wiedź na pierwszy swój teiegram.

Na dcde przed m agistratem  panowało w tłumach 
inne usposobienie. One nie słuchały uspakajających 
upewnień i ostrzeżeń prezydenta i radnych, a inaczej 
nie pojmowały zakończenia sprawy, jak  przez bez
zwłoczne zamknięcie bazaru. Czekać na odpowiedź ze 
Lwowa Dyło im za długo, ruszyły więc ku ulicy 
Grodzkiej przed ów fatalny bazar, była to goazine 5 
Wieczorem, więc zupełny zmierzch, tem większy, iż 
jeszcze nie paliły Bię latarnie miejskie. Bazar był już 
otwartym, wewnątrz przy świetle lamp krzątano Bię 
nad rozpakowywaniem towaru i układaniem go na 
Pólkach i wystawie. Zrazu tłumy milcząco przypatry
wały s ę bazarowi, z każdą jednak chwilą zwiększały 
•ię napływem ciekawych. Wtem ktoś rzucił pierwszy 
kamień. Z brzękiem wyleciała spaczona szyba wysta 
Wowa. Za n ą droga, trzecia aż do ostatniej. Zapał i 
rozjuszenie tłumu rosło, rzucono się ku drzwiom, a 
Przednie szeregi, popychane przez cisnące z tyłn tłu- 
kiy, wtargnęły do wnętrza bazaru, Bkąl z okrzykiem 
Gwogi uciekli z&jęci tam żydkowie.

W  tej chwili tak wzrosły ju t  tłumy na ulicy, 
ii zatamowały wszelki ruch, a okrzyki i wrzaski tak 
były giGŹnem , iż wszystkie sąsiednie sklepy i maga
zyny poczęto z pośpiechem zamykać. Stało się więc 
jeg/ijze ciemniej na ulicy, ozem zachęcona czeladź co
raz liczniej wpadała do bazaru.

Tam  rozpoczęto iście ta ta rsk ą  gospodarkę. —  
W puch rozbito  po tężną ladę sklepow ą, pogruchotano 
•Ztfy, półk i, stoły, a obuwie d arto  w kaw ałki i wy
rzucano na ulicę. Rzncano zaś tak  silnie, że leciało 
ono na przeciw uą stronę  ulicy.

W śród tego zjawiło się kilku policjantów. Za
częto więc z mmi walkę i zmuszono do odwrotu. —  
Wtem nagle w środku bazaru zajaśniały płomienie, a 
okrzyk „G ore!" rozległ się na ulicy. Tymczasem nie 
byłto pożar, lecz przez Bwawolmków zapalone lumpy 
gazowe których wysoko puszczone płomienie łuną cd 
biły się na memnem tle ulicy.

Niebawem zjawiły się straż ogniowa i pogotowie 
Wojskowe Przem ocą, używ ając kolb, wojsko z trudem  
wielkim zaledwie po kw adransie potrafiło dotrzeć 
przed bazar, kordonem  zam knąć ulicę i aresztow ać 
kiitndzieB ięciu tum ultaniów . Było to już jednau za 
późno, bo dzieło spustoszen ia  bazaru  było już zupeł
ne, a  wśród nagich jego ścian leżały jeno szczątki 
pogruchotanych sprzętów  i resztk i obuw ia podartego 
w kaw ałki.

R eszta obuwia wyrzucona na ulicę zginęła bez 
śladu. A resztowane ogółem 27 osób i odesłano do 
aresztów policyjnych na ulicę Kanouną. Była to już 
g dziua ósma wieczorem, a właśnie o tym samym 
czasie nadszedł telegram z namiestnictwa, brzm iący: 
„Do zamknięcia magazynu F -eak ia  nie ma prawnej 
podstawy. Karasiński1*

Rozrmiiy me powtórzyły się już dnia wczoraj 
szego, chociaż byiy tego oznaki. Przed aresztami bo 
wipji policyjnemi gromadziły się znów tłumy czela
dzi, *ąd8„ąc, aby im pozwolono odwiedzić aresztowa 
nyt h współtowarzyszy. Policja rozprószyła te hałaśli
we tłumy i wraz z wojskiem czuwa nad utrzymaniem 
porządku. To jednak tem trudniejsze s tąd , iż 
majstrowie zawiesili roboty w warsztatach i rozpu
ścili wszystką czeladź, która groźno domaga Bię teraz 
pracy i chleba. —  Tylko rozumne i taktowne wystą 
p.eme władz potrafi wynaleźć tram ę rozwiązanie tej 
sprawy, którą na grunt nasz, dotąd wolny od prze
wrotów socjalnych, przyniosła obca, nieuprawniona 
konkurencja wiedeńskich lancet

Z Nicei pisze jeden r  bawiących tam rodaków : 
„Po dwóch lalach wielkiego zastoju, którego przy
czyną byłe w części obawa grasującej na południu 
cholery, a w części i strach przed trzęsieniem ziemi; 
po dwóch zimach z n e Dy wałem od niepamięci złem 
powietrzem a nawet śniegiem, liczą tu na wielkie 
powodzenie w tym roku. Jednakże aby zapełnić 
wszystkie na najęcie wyczekujące wilie, wszystkie ho
tele i pomieszkania w mieście, jednem słowem, aby 
dosięgnąć cyfry 20 .000  przybyszów, o której marzą, 
dzienniki l.stę ich nie dz.esiąikami, ale setkami po- 
dawaćby winny.

Najdostojniejszym do dziś gościem tutejszym 
jest król wirtemberski, Karol. Wiecie zapewne o ma
łym wypadku, który miał miejsce na dworca kolei 
przy wsiadaniu króla do powozu. Gdy więfa*z#i 
tłumnie zgromadzonych widzów w bardzo przyzwoity, 
a nawet pełen uszanowania zachowywała się sposób, 
odezwały się tu i owdzie św istaria, zagłuszone prędko 
turkotem powozów i tętnieniem kopyt w cwał pędzo
nych koni. F ak t ten, którego wyjaśniać nie będę, a 
któremu policja, pomimo najlepszych cbęci, zaprze
czyć me zdołała, został złożony na karb agentów 
włoskich, wiadomo w jakim < eiu

W łosi na odpowiedź długo czekać nie dali. Bo 
8dy podczas pobytu cesarza W ilhelma w Rzymie ty
siące czerwonych papierków z wrogą ala Niemiec de
wizą po ulicach porozrzucano, policja włoska wy

kryła niebawem, że ogromna paka tych papierów wy 
słaną została do Włoszech —  z Marsylji.... Tak 
więc odpłaciło się wnet pięknem za nadobne,

J ig o  królewsku Mość, która podróżuje pod na 
zwiskiem hrabiego Teck, zamieszkuje przepyszny 
Spiendid-Hótel, a m agistrat miejski, aby uprzyjemnić 
jak  można pobyt tak dosiojnemu gościowi, ofiarował 
mn do wyłącznego użytku obszerny sąuare, gdzie się 
król przechadzać m -że, zabezpieczony od wzroku 
tłumu chciwego widowisua ukomLOwanej głowy. Obe 
m ość k ió ła jest dia N icei nadspodziewaną gratką, 
pominąwszy już p ękne grosiwo, które tu zostawi, 
powiedzieć można, iż część miasta, którą król za
mieszkuje, nowem od przybycia jego oddycha życiem 
W rzeczy samej, pobyt króla sprowadził tu bardzo 
litzsych gości z najwyższych sfer towarzystwa me 
mieckiego, którzy bądź lako czlorkowie świty, bądź 
jako osobiści przyjaciele monarchy, za szczęście mają 
w jogo znajdować się pobliżu. O ile słyszę, król 
Karol odznacza się prostotą i wielki uprzejmość w 
obejściu.

Przebiegając listę przybywających, mało stosun
kowo napotykam nazwisk polskich, a i te po większej 
części tak przekręcone, że bez ceremonji znak zapy
tania położyć przy nich można. Czytam dziś naprzy- 
kład „la couuesse M nntjeska" (Mączewska?). U nas 
— o ile mi Si§ zdaje —  nie p szą jeszcze „Szopę" 

zamiast „Chopin**.
Życie tow arzyskie do dziś żadnego jeszcze nie 

dało objawu. T egoroczny sezon będzie długi, w i-lka 
noc. p rzypada dość późno, w ięc każdy ogląda się ja 
koś na późaiej i środki swe i Biły oszczędza. T ak  mi 
przynajm niej tłum aczy! wczoraj dy rek to r jednego z 
najwięcej przez high M e czytanych dzienników  tu te j
szych, i zaręczał naw et że w itlu  ze znanych mu przy
byszów arystokracji p rosiło  go, żeby o ich przybyciu 
do N icei tym czasem  mowy jeszcze nie było,

Na przyjemnościach jednak, na rozrywkach nie 
zbywa. Od miesiąca jnż mamy cyrk z jednem albo i 
dwoma przedstawieni.!mi na dzień. Od miesiąca także 
otwarte jest „kasyno* miejskie, gdzie Jwa razy na 
d ac ń  (pod dyrekcją pana Gervisio) znośna muzyka 
słyszeć się daje. „Kasyno" (pod dyrekcją p. Teissier) 
pos;ada pyszny wielkich rozmiarów pod szklanym da
chem ogród z kawiarnią, czytelnią i mezbędą w ka- 
żdem kasynie grą wyścigów konnych. W  tymto ogro
dzie z dizew, krzewów i kwiatów podzwrotnikowych 
miłośnicy muzyki poważnej lub lekkiej przyj mnie 
parę godzin dziennie przepędzić mogą. Z trzech głó
wnych teatrów otwartych zimową porą jeden tjlko  
należący do „kasyna" od kilku już dni daje przed
stawienia.

Może i nie słyszeliście tam jeszcze o sprawie 
szpiegostwa, jaka się parę dni temu przed tutejszym 
sądem toczyia.

Niejaki Kiljan, rodem z pruskiego Szlązka, za 
mieszkiwał Niceę od paru już lat i pod przybranem 
nazwiskiem von Hohenburg dawał mbyto lekcje języ
ków nowożytnych. Powiadam „m byto", bo — jak się 
okazało —  głównem jego zajęciem było zasięganie 
wiadomości dotyczących strategicznych kwestyj, zdej
mowanie planów z okolicznych fortów, śledzenie ma
newrów wojennych itd Piany i sprawozdania przesy
łał Kiljan w bukietach do wojennego sztabo w Ber
linie pod adresem okoliczność owym jakiejś tam 
patrjotKi.

Gdy jednak do czasu tylko dzban wodę nosi, 
to też i Kiljan —  posunąwszy zuchwalstwo za daleko 
—  potknął się, a  przekonany pnbl cznie o szpiego
stwo, skazany został na pięć lat wię nenia na mocy 
ustawy niedawno przez francuską izbę uchwalonej.

Sprawa ta narobiła w całej Francji 11 m wię
kszego hałasu, że nowa ustawa po raz pierwszy tu 
w praktyce zastosowaną została.

N a g lą  śmiercią zakońccył życie wczoraj w po 
ludnie przybyły do Lwowa z Żołyni ks. Wojewódka. 
Przyszedł on do rachunkowego biura namiestnictwa 
i w chwili gdy zdejmował futro upadł na ziemię, aby 
więcej nie powstać.

W szkole rolniczej w Czernicnowie wy-
ouebły przed paru dmam: ubolewania godue zabarze- 
nia między młodzieżą szkolną. Ekscedenci zebrani 
tłumnie Wjtłukli najpierw szyby w oanach mieszka 
nia kapelana zakładu ks. Jeża przeciw któremu głó
wnie akcja okierowaną była. Wezwani pizez zebia- 
nych profesorów uczniowie do przyznania się kto był 
sprawcą zaburzenia, pomimo wszelkich przedstawień 
wydać sprawców nie chcieli. Dnia następnego eks 
cesa przybrały jeszc„e większe rozmiary, zbuatowana 
młodzież znieważyła wychodzących z sali k.mferen- 
cyjnej profesorów obrzucając ich jajami, a do okien 
i ścian sali rzucając kamieniami, wybijając okna itp. 
Zawiadumiono kurato iję  Zakładu i żądano nawet po
mocy starostwa, które przysłało patrol żandarmów. 
K uratorja przybywszy na miejsce zamknęła wszystkie 
wejścia Zakłada i rozpoczęła przesłuchiwanie ucz
niów, które jednak nie doptowadziło do żadnego re 
zultatu, ponieważ uczniowie przyznać się do niej nie 
chcieli ani też wymienić głównych sprawców, jak 
również zgodzić się na przesłuchiwanie ich każdego 
z osobna, i rozpoczęły się na nowo hałasy.

WówczaB więc kuratorja uchwaliła zakład zam 
knąć i uczniów wszystkich wydalić, ogłaszając jednak 
zarazem że ci uczniowie, którzy poddadzą się regu
laminowi szkolnemu, mają wnieść natychmiast prośbę 
o przyjęcie napowrót do zakładu. Wszyscy też bez 
wyjątku uczniowie wnitśli podania o przyjęcie i 
oświadczyli, że się regulaminowi poddają, z tych je 
dnak przyjęto napowrót tylko 32 a 16 wezwano do 
opuszczenia zakładu natychmiast. Wszyscy bez szem
rania poddali się wyrokowi kuratorji, wydaleni opu 
ścili zrkład a reszta powróciła w spokoju do zajęć 
swoich i wykłady w szkole rozpoczęto już na nowo. 
Dalsze badania wykażą zapewne istotne przyczyny 
tych niepokojów.

Wściekłe wilki. W południowej części komi
tatu Krasso-Szórenji na Węgrzech, panuje okropna 
panika z powoda bandy wściekłych wilków, którzy 
w biały dzień napadają obejścia gospodarskie i nie- 
tylko że pożywają bydło ale rzucają się na Judzi, 
którzy gromadnie występują by napastników odpędzić. 
W miejscowości Bania dwadzieścia kilka osób uległo 
straszliwym objawom wścieklizny, z których cztery 
juz umarło.

Niezła posada. Wychowanie młodego króla 
hiszpańskiego powierzone zostali, panuie Davonport, 
Irlaudu rodem, która od wielu już la t osiadła w Ma
drycie. Pobierać ona będzie 17.000 franków rocznej 
pensji a po wyjściu młodego króla z pod jej opieki 
12 000 franków dożywotnej pensii.

Przestroga dla rodz>c6w. Znakomity lekarz, 
prot. E . Brandi, zajmujący się od wielu la t badaniem 
pasożytów ludzkich i zwierzęcych, wykrył, iż sierści 
psów, tarzających s.ę po ziemi, czepiają Bię tysiącami 
zarodki pewnego rodzaju tasiemca (taenia cucume- 
rwa), które następnie zlizywane przez nich, dostają 
się do jelit i tam się rozwijają. Dla psów nie są one 
zbyt groźne, ale dla dzieci, które bawiąc się z psa
mi i całując je, dozwalają się lirać po twarzy, stają 
się one często powodem niebezj lecznych następstw  i 
charłactwa, którego przyczynę przywołany lekarz w 
innych napróżno upatruje przyczynach.

Redakcja M isyj katolickich otrzymała od X 
kardynała Lav.gerie zajmujący artykuł w sprawie nie 
wolrictwa murzynów, którą, jak  wiadomo, ten doBtoj- 
nik Kościoła poruszył obecnie cały świat w celu p o 
łożenia tamy okropnych nadużyć przy sprzedaży n ie
szczęśliwych czarnych. Do artykułu tego dołączył

kardynał Lavigerie dużo szczegółów i opracowane 
mapy w celu objaśnienia tak rozgałęzionego obecnie 
handln mmzynami. Ciekawy ten z wieln względów 
artyknł zamieszczą M isje katolickie jnż w następnym 
styczniowym zeszycie.

Amator muzyki. W foyer.
—  Jakto , pan na operze?... pan, który tak muzyki 

nie lubi?...
—  Tak... ale tak przyjemnie jest, gdy się po jej 

skończeniu wychodzi...
Koniec rozmowy.

— Skoro masz cbęci matrymonjalne, dlaczego nie 
ożenisz się Manią, przyjaciółką twojej siostry, to 
prawdziwy anioł...

—  Tak, r a c ja . . tylko, że ona się maluje...
—  Mój drogi, powiedz z ręką na sercu, cz^ś wi- 

dziai kiedy anioła nie malowanego?

Teatr. Dziś „Otchłań" dramat w 5 ak ticli z 
prologiem w 2 odsłonach Karola Dickensa.

Jutro  „Trubadur". — Panna Frenkel-Niwińska 
debiutować będzie w roli Azuceny.

Korespondencja od Redakcji. W P . I. S.
w T. p. Krzeszowice. A dres redakcji Nadziei — 
Lwów ul. Karola Ludwika 1.

Literatura i Sztuka.
* Dyrekcja teatru lwowskiego zaangażowała na 

stały pobyt na naszej scenie oboje pp. Linkow3kich 
oraz pannę Helenę Szym ińską.

Postępowanie dyrekcji teatru w tej sprawie zy 
ska zapewne powszechne uznanie, lak ze względu na 
przysporzenie scenie nsszoj zasłużonych pracowników, 
jak  niemniej na to, że młodemu talentowi daną będzie 
możność wzbicia się w sferę właściwą.

Panna Szymańska wystąpi w poniedziałek po 
raz wtóry w obrazku scenicznym Z. Przybylskiego 
p. t. „Mój mały", w którym odniosła snkces nie 
pospolity.

ilozmaitości.
— Angielki a AmeryKanki. Świeża wyprawa p. 

Chamberlaina aż za ocean po narzeczoną, daje 
„S tandardow i" powód do badania przyczyn, dla któ
rych tylu Anglików żeni się z Amerykankami. I ta k , 
mówiąc tylko o znakomli szych: lord Randolpli Chur
chill, sir Will.am Ilorcourt, ks. Malborough, wszyscy, 
zamiast wśród cór Albionu, wybrali sobie dozgonne 
towarzyszki życia w krainie Yankiesńw. Szeregi ich 
zwiększa obecnie p. Chamberlain. Otóż „Standard", 
tłćmacząc ton objaw, podaje następującą charaktery
stykę dziewicy amerykańskiej i angielskiej:

„Ideał kobiety je s t zależnym od stopnia szero
kości geograficznej; to też różni się on wielce w 
Anglji i Ameryce. W ostatniej jest on bardziej p ra
ktyczny. Tak, jak  dzieci uczą się tam raczej, aby 
osiągnąć w życia m uterjalne powodzenie, niż żeby 
zdobyć wiedzę; u k  leż i przygotowują amerykańskie 
dziewczęta nie do krótkiego epizodu romansu, lecz 
do długiej i wcale nie romantycznej drogi życia. Po 
głowie każdej prawie Angielki snuje się rycerz L an 
celot lub jaki nadobny książę z bajki; kuźda mocno 
jest przekonana, że żyje taki gdzir ś na świecie i że 
lada dzień ukaże się przed Dią, a wówczas... I nie 
dziw, że dla tak rozmarzonej główki pierwszy lep
szy mężczyzna może się wyaać owym wyśnionym 
bohaterom. Spotykają się, On zakochuje się w niej — 
czem daje dowód swego bohaterstwa; ona zasochuje 
się w nim; idą przed ołtarz; potem następuje rozko
szny jn.odowy miesiąc; niezmącone szczęście i miłość 
ma być ich udziałem do końca życia, w istocie zaś, 
po krótkim bardzo przeciągu czasu nie są wcale 
szczęśliwsi od innych, a nawet są mniej szczęśliwi, 
niźliby mogii być, z powoda właśnie tak wygórowa
nego przekonań a o snmie szczęścia, jaka im się na
leży. Są w prawd ię Indzie, którzy twierd :ą. że choćby 
mrzonki kończyły się rozczarowaniem, to marzyciele 
godni są jednak zazdrości, gdyż wan.o się nam za
wodzić, bjjle mieć chwdkę złuazeń... I la !  co kto woli. 
Wiadomo, że o gusta i barwy nie można się spierać.

Jednem słowem: dziewczęta angielskie są ro
mnntyczne, Zobaczymy, jabiemi są Amerykanki.

Wychowują je  w zrozumieniu twardych wa/nn- 
ków życia. To też mniej mają w głowie tych ideal
nych „głupstw" niż angielskie „misses*.

Głęboko zakorzenione w umyśle angielskim u- 
sposobienie do romantyzmu sprawiło, iż naród ten 
posiada tylu i tak wzniosłego natchnienia poetów. 
Anglicy, według słów Bacom , stara ją  Bię ustawicznie 
„pogodzić uczucia swe z istotą rzeczy, “ Nie zadawalnia 
ich życie takie, jakiem jest. Pragną czegoś wznio
ślejszego, szlachetniejszego. Poezja i miłość rom an
tyczna dcFarcza im tego lepszego pierwiastku. Rze
czywistość i msłżeńsŁwo nie dają go wcale. Dlatego 
to Sli ikspeare stawia obok sieb ie: warjata, kochanka 
i poetę, twierdząc, iż w głowie ich ten sam zamęt.

Amerykanin rzadko kiedy podlegają owym 
trzem zboczeniom umysłu. Znają świat, takim jak 
jest, nie aa;ą się wywieść w pole słodkim Błówkom 
i mężczyzn nie ota> zają nimbem idealnośzi. Dlatego 
to są zazwyczaj szczęśliwe: wiedzą bowiem do czego 
dążą i zdobywają to niechybnie. Zmysł ich prakty
czny i śmiałość obejścia podbija serca Anglików. Nie 
są to wprawdzie kobiety, które się ubóstwia i śpiewa 
na ich cześć pieśni natchnione, lecz m aterjał ua 
zdrowe, trzeźwe i wesołe żony, kióre nie trwonią 
mienia na gałganki, ani też tracić będą w drawing- 
roomach czasu i pieniędzy na nieprodukcyjną ko- 
kieterję."

Odpowiedzi na ten artykuł, w którym  przebija 
się, bądź co bądź, symoatja dla rodaczek, posypały 
się, jak  z rogu obfitości. Powiewne „misses" zalą 
się, iż obecnie na rynku małżeńskim w ADgji mono
pol objęły Amerykanki i łapią w swe sieci najbar
dziej ponętne ze stanowiska materjalnego jednostki 
„Zapominasz pan —  pisze jedna z korespondentek —  
o najważniejszym powodzie, wiodącym naszych męż
czyzn przed siopy Yankiesek. Dolar, panie w tem 
cały se tre ti*  Inna, wojowniczego suać dneha, myśli 
o odwecie. „ F a !  dobrze — woła —  jeśli Amery
kanki zabierają uam najlepszych epuzerów i królują 
w naszych salonach, musimy zrobić zbrojne najście 
na ich stany. Wniesiemy tam trochę wdzięku kobiet 
starego świata, którego tak bardzo brak naszym 
współzawodniczkom. *

Czgść ekonomiczna.
— Targ zbozowy w W iedniu poczyna się oży

wiać i już poprawiają się ceny tak w handlu term i
nowym, jak w handln gotowym towarem. Jest więc 
nadzieja, że z nastającą już zimą zwiększy się popyt 
konsnmeji i wreszcie ustalą ceny. Dotychczasowa 
martwota na targach zbożowych Europa szła stąd, iż 
w Ameryce syndykaty, zawiązane ku pędzeniu w górę 
cen zboża, rozwiązały się i wolną ręką pozostawiły 
grającym na zniżkę, a zachodn.e targi Europy były 
zasypane zbożem rosyjskiem. Teraz ustały już dowozy 
morskie rosyjskiego zboża, dowozy amerykańskie są 
nader małe, i wnet zapasy jesienne w Anglji i Francji 
będą spożyte Pierwsze tego oznaki już pojawiają się 
znów ożywia się wywóz pszenicy i jęczmienia do 
Szwujcarji i południowych Niemiec.

Wiedeń 12 grudnia.
Mimo pogłosek o chorobie ks. Bismarka i 

o podniesieniu się prywatnego dyskontu w Lon
dynie na 5%  pr., co byłoby zapowiedzią, iż ró 
wnież tan k  londyń.ki poawyźszy stopę procento
wą — giełda nasza nie dała hasła do odwrotu, 
lecz dalej wiodła wczorajszą repryzę. Wtórował 
w tem Berlin, gdzie znów podskoczyły w górę 
walory i gdz e znów silnie ożywił się ruch kapi 
t&łów prywatnych. Repryza szła więc da1 ej, głó 
wnie w złotej rencie węgierskiej — i egarniała 
zwolna, chociaż nieznacznie inne papiery, a mię
dzy niemi naj wydatnie efekta bankowe.

Wbrew spadkowi walut i dewiz poprawił 
się dziś kurs rubli.

Ostatecznie notowano:
Kred. sustr. 30P10, węgier. 298 75, angl. 

lłfl-80, union, 207*56, bankv. 95 60, land. 214-75, 
ludw. 208.—, czerń. 208-50, rent. pap. 8F75, 
srebr. 82 60, austr. zł. 109'20, pap. 97-50, węg. 
zł. 100 70, pap. 92 50, ruble 1.23 zł.

N a d e s ł a n e .

Telegramy „Przeglądu*1.
Abbazia 14 grudnia (pr.), Pogrzeb ś. p- 

Grocholskiego odbędzie się dnia 21 b. m. w Ru- 
żyskach

Wiedeń 13 grudnia. Posiedzenie Izby po
słów. W dalszym ciągu rozprawy nad ustawą woj 
skową, mianowicie przy paragrafie 24, dotyczą
cym uzdolnienia do służby jednorocznej, wnosi 
pos Englert, aby opuszczono postanowienie, we
dług którego ci, którzy postawionym wymaga
niom nie odpowiadają, po pierwszym roku służby 
jeszcze dalej służyć muszą.

Pos. IIevera żąda, aby egzamina oficerskie 
zostały uproszczone i aby przy tycli egzam aach 
według możności uwzględniono język macierzyński,

Pos. Beer sprzeciwia się wszelkiemu obcią
żeniu służby jednorocznych ochotników i powia 
da, że byłoby niesprawiedliwością, aby jed n o 
roczni ochotnicy, którzy nie złożą egzaminu ofi
cerskiego, drugi rok służyli, wnosi zatem odesła
nie parag 'afu  do komisji, ewbutualnie uchwalenie 
wniosku, żądającego, aby jednoroczni ochotnicy, 
którzy nie złożą egzaminu oficeiskiego, oprócz 
jednego roku służby, jeszcze pół roku służył i 
to w ten sposób, aby tc półrocze rozdzielonem 
zostało na dwa termina 3-miesięczne w dwóch 
następujących latach w czasie od 15 lipca do 15 
października.

Pos. kr. Coronini nie zgadza się z zapa
trywaniami i wnioskiem mówcy poprzedniego, 
podnosząc, Ż6 instytucja jednorocznych ochotni
ków zawiera w sobie pewne uprzywilejowanie, i 
że należy obecnie, w obec nałożenia na ludność 
tak wielkicfi ciężarów przez ustawę wojskową i 
ustawę o pospolitem ruszeniu, z wielką postępo
wać ostrożnością.

Minister obrony krajowej Welsersheimb w 
przemowie swojej kładzie nacisk na to, iż adou 
nistracja wojskowa spodziewa się, że w spełnia
niu obowiązków służby wojskowej, które na 
wszystkie warstwy ludności tak wielkie nakładaią 
ciężary, klasy wykształcone pójdą naprzód z do
brym przykładem i ofiarnością. Powiada dalej, 
że jest błędnem przypuszczenie, jakoby jednoro
czni ochotnicy w Austrji okazali się mniej zdol
nymi niż w krajach innych, przeciwnie, liczba 
tych, którzy składają egzamin oficerski z dobrym 
rezultatem , ciągle się powiększa, co właśnie 
przemawia na korzyść ustawy, której surowość 
tylko dla wyjątków dotkliwą być może. Adc ini- 
stracja wojskowa wcale nie pragnie, aby służba 
jednorocznych ochomikow trwała dwa lata, zado- 
wolni się ona jednym rokiem, skoro tylko speł
nione zostaną wymagania do instytucyj jedno
rocznych ochotników stawiane. Warunki te zaś, 
które państwo stawia, są w obec ważności spra
wy samej całkiem sprawiedliwe. Zresztą rząd jest 
przekonany, że odbywanie służby w drugim ro 
ku tylko w rzadkich wypadkach miejsce mieć 
będzie.

W końcu zaleca minister uchwalenie para
grafu bez zmiany.

Dalszą rozprawę odroczono do ju tra.
Paryż 14 grudnia. Izba odrzuciła większo

ścią głosów 2G8 przeciw 257 trak ta t handiowy 
z Grecją o to z powodu reklamacy, producen
tów wina.

Berno 14 grudnia. Rada narodowa uchwa
liła trak ta t handiowy z Austrją. Zebranie związ
kowe wybrało na rok 1889 prezydentem związku 
szwajcarskiego Hammera (konserwatystę), a w;ce- 
prezydent8m Ruchonneta (radykalistę), dalej wy
brało na rok 1889/1890 prezesem sądu związ
kowego Stamma, a wiceprezesem Blaesi’ego.

P a r y ż  14 grudnia. Według wieści, rozpo
wszechnionej na giełdzie, subskrybowano dotąd 
tylke 125.000 losów panamskich. Subskrypcja bę
dzie nieważną, jeżeli nie osiągnie 400.000 losów.

Podczas ćwiczeń w strzelaniu, k tóre zarzą
dził admirał Dupenne na pancerniku stojącym w 
zatoce Jo u an , pękło wczoraj 34-centy metrowe 
działo, przyczem pięć żołnierzy i jeden oficer zo
stali zaoici.

Londyn 14 grudnia. W edług doniosu-ria 
Stw darda , pisał Osman Digme angielskiemu ko
menderującemu w Suakimie, że Emin basza wraz 
z białymi podróżnymi, między którymi, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, znajdował się i 
Stanley, zostali przez rokoszujące wojska wydani 
mafidistom. Osman Digma poparł dowodami tę 
wieść.

Wiedeń I ł  grudnia. Posiedzenie Izby p o 
słów. Rzad przedłożył projekt ustawy dotyczący 
dalszego użycia niektórych uchwalonych do końca 
marca 1889 r. kredytów do końca marca 1890 r. 
dalej zamknięcie rachunków za r. 1885.

Następnie w rozprawie szczegółowej nad 
ustawą wojskową podniósł minister Gautsch po
myślne oddziaływanie pod względem fizycznym i 
moralnym służby ochotniczej w wojsku na cha
rak ter młodych ludzi.

Wskazał dalej, że i dotąd rok ochotniczej 
służby wojskowej był połączony po wii kszej czę
ści z zaniedbaniem studjów zawodowych. W obec 
korzyści, jakie czynna służl \ w wojsku daje fi
zycznemu zdrow iu, można śmiało zrezygnować z 
tej korzyści, jaką daje wliczenie czasu służby 
wojskowej do czasu późniejszej służby zawodo
wej. Zresztą może ministerstwo oświaty dać roz
maite uiatwienia co do terminu egzaminów, nadto 
stypę ndja, itd.

Co do tych ostatnich ministerstwo oświaty 
stanie niezawodnie na stanowisku jak  najoar- 
dziej liberalnem, chyba że stanęłyby temu na 
przeszKodzie postanowienia listów fundacyjnych 
Skrócenia czasu studjów nie można postanawiać 
wyłącznie dia jednurocznych ochotników, ale mu
siałoby się ono odnosić do całej uczącej się 
młodzieży.

Minister starać się będzie o to, ażeby u ła 
twienia projektowane przez uniwersytety i inne 
zakłady naukowe jak na rychlej weszły w życi&. 
(Oklaski).

C iągn ien ie  15 gru d n ia  188S .

20T 2

losy ar.tr. Toi. krat. (ieiskitgo
Główna łygi-ana

o O . O O O  z l r .  w .  a .  
p o  z ł .  1 c t  5 0  z a  s z l a k ę .

sprzedaje

August Schellenberg
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y

we Lwowie, ulies Karola Ludwika 1. 1

Do w ynajęcia
Dwa pomieszkania

przy ul. SyHtudcicj pod l. 45.

Jedno  na pierwszem piętrze złożone 
z 8 pokoi, sa lo n u  z kom inkiem  i ba lko 
nem, Kuchni, p rzedpokoju , łazienki, sp iżar
ni, piwnicy, sfajni na  4 konie i wozowni 

Drugie w pa r te rze  złożone z sześciu 
pokoi, kuchni, w ew nętrznego, zam kniętego  
k u ry ta rza  i piwnicy.

P r z y j e c h a l i  t l«  U f y  o w a
14 grudnia 1888.

Hotel Żorża : S. ks. Sapieżyna z Bilki, II. 
Sielecks z Tarnopola. A. Melbechowski z Ilory- 
blad. M. Kęplicz z Myszkowa. B. Rosenstock z 
Skałaiu J  Eekstcin z Bernarditz. M Jakob z 
Wiednia.

Z zhożjt- ych tariidto,

14 g a i nia Lwi w T .ru .ipol
Podwo-

toczysk*
Czer-

niewoe

r  tran  i as. i.60~7 3 - 6.50—7.50 6 50 -7.22 6 85-7.41
Żyto ).f 0—5 70 •.LU—ó 3' 5.10— i  6li j .7 0 - 5  16
(0O1SUSB 5 .5 0 -7  — 5 .5 1 -6  Ii 3 2 0 - 6  50 3.----- 6 76
Owins ■60-S.1O 6 / 0  6. 3.4)—5 95 5.----- 5 60

*3 —— [{}.— 5.75 10 — 3 70 9 50 i.40 9.-
Yyi-s 1.50 6 - I-BO -4 7 1.50-6.10 1.10—4,8-
Kv. •:p i l 12.. 0 3 50 , 1 6013 — ; 2 —13 Si ■0 .—l l . l t

KńrJc. oz-:. >0 - 6 6 48 - 6 4 48 ■ - .6 4 - -.5 .-4  3 —
Konic, ii*-- r, 40.—a8 - ta.—47 37.—53 — 31 -3 5  -
Rpaic. se —.------ —.------.— ------------- -----1

«5Sisy< i o Sf. 1 fKl litr, y-eftń z wo-k». ,

T e l e g r a m j  g i e l  I o w y .
Wiedeń dnia 14 grudnia godz. 1. min. 45

Akcje kredyt. 304 10 
Aipiny dl 50
Kredyty węg. 30150 
Aeglobanki 114'— 
Uniony 209 75
Ludwiki 206 40
Nordbahny 243 — 
Lombaidy 97 25 
Losy turecki^ 22 25 
Staatsbabny 251 — 
Czeruiowieckie 209'—

Węg. kolej półn.
wschodu. 173 — 

Wiedeńskie losy
kom. 

Akcje tytoń.
14 450  
94 —

Gal. obi: indem. 104-25
Eibeth Je  
Lan^ei b&nai

199'75 
216 50

Renta zł. węg 101 42 
Bankvcieiny 97 50 
Renti, węg pap. 92 75 
Ruble 123V2

Usposobienie mocne.

LwOW L Ldy handlowej 14 g ru d n ia  i<
1. Akcje za sztukę
baz kuponu bieięcsego płacą z. i  s i ę

bez dywidsudy
Kolej galic Kar Lud 200 zł m  k 206 25 £09 50

„ lwow.-C7,9r jass. 200 zł w a 07 50 210 -
Banku Inp galic. 200 zł w a 278 50 282 5 )

„ kredyt, galic. 200 zł. w a. — £.*b —
2 Listy zastawne za ?Q’) zlr

Banku liyp. galic. k pre w, n 99 75 K O  75
6°/0 Listy zasi.w. Galie. Z ak ład u

kredytow ego ziem skiego 36 le t. 
B anku  hyg. gaiic- 5 »;r-

— — —  —
102 90 104 —

Baaku krajowego 4 7 ,%  w. a. F4 25 95 25
Tow kred galic. 5 f  „ 101 — 102 —

■» * » ń * a « 94 75 r5 75
49 ł  * ’ * » - 01 — 102 —

» ■» * 0 S * * 91 25 ' 2 50
A'! *i> T 8 <5 **S* X * 6 20 97 20
4*/w fl S £ * 90 — 91 50

3 L isty  dłużne za 100 zlr
G. Z. kr. wł. ,d) 6 % i 3 ' w likw. — — 57 50

s » $ s . ń ) 5  i 2  ̂ ę „ . __ 8 -
4. Obligi za 100 zł r.

Irdemnizacyjne galic. 5 pre. m. k. !C4 — 105 —
Koro. banku kraj. 5 pre. w. a. • em. 10-3 - 191 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre w. a. 103 25 !v4, —

1883 I f 3 — 94 —
6 L o s y

Lusy miasta Krakowa 22 - - 24 —
f  „ Stanisławowa 33 - - 35 —

6 Monety
Dukat holenderski 6.71 i  81
Dnkat cesarski 6 74 6.84
Napoleondor . . . 9 61 9 71
Półimperjał rosyjski 10 — 10.10
Rubel rosyjski srebrny . . , . i  36 1-48

„ .  papierowy . . . . 52 *74 J - 2 4 7 ,
100 marek niemierki h . 59 40 60.40

ł?©ciią.g-i l^ o le jo  
podług zeęarit lwowekiezo.
Przychodzą do Licowa:

Z  KRAKOWA o gods 6 n. 50 rano poo oeob
„ 4 „ 8 po poi, „ kurj
„ 7 „ ’.5 wieczór „ mipu
„ 9 „ Ż8 „ „ oaoo

Z PODWOLOCZYSK (na dworzec główny lwowski):
o godz 3 m. 16 w nocy poc. *nięr 

„ 2 „ 20 po poł. „ kurj
„ 7 „ — i loczór „ mięi

Z PODW OfiOCZYS" : (na 3wor-“C P izaiacze);
o godz. 2 m. 38 w nocy poo. raięi 

„ 2 .  8 po po,’, ,  kurj
„ 6 „ 22 wieczór „ mięs.

o g jdz. 1 m. 36 w nooy poi oeob. 
8 .  26 rano ,  „

ZE STRYJA

Z CZERŃ 10WIEC o godz.
8 „ 40 po poł. „ „
6 m, 40 rano poc mięa.
& „ — wieczór „ posp

11 „ 6 „ „ mii g
5 m. 53 po po’, poo mięsZ  BEŁŻCA - o R od-

Odchodzą se L w ow a:
1X1 KRAKOWA o godz. 4 m. 20 rano poc. osob.

„ 7 „ 20 rano „ »
„ 2 „ 28 po poi. , , kurj
„ 8 „ 30 wieczór „ ' osoś

Do- ZIM N EJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m 4 po pop. poo, osob

DG PODWOLOCZYSK (z głównego dw orca):
o godz. 9 m. 52 pr. pot. poc, mige.

„ 4 „ 11 po poł. „ kurj.
„ 10 „ ■f> wieczór „ mięs.

DO TODWOŁOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o godz 10 m. 23 przed poł. „ mięs. 

4 „ 2> po poł. „

DO C Z E R N 10W I2C :

DO BELZCA: 
DO STRYJA:

11  „ 5 w nocy
k u rj. 

„  mięs.

M
»

9
9
10

7 
5

10
8

p 20 przed poł. ,, posp. 
„ 6 ;\p rzed  poł. , mi i» 
„ 8 wieczór „ mięs.
„ 4 9  rano „ miga. 
,, 20 rano ,, osob.
„ 8ń przeo poł „ „
, 10 wieoió „
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TAJEMNICA.
(Z angielskiego)

(Ciąg dalszy).

Podziękowałam mu i natycLmiast wysłułom 
mego przewodnika, po najlepsze wino i mięso, 
jakie można było dostać W-no gdy go żąda 
ktoś z wyższej sfery, oznacza w Rosji jeden tylko 
gatunek, szampana. W każdej lepszej gospodzie 
znajduje oię jeżeli nie szampan, to przynajmniej 
wino aońsitia, które jest jego imitację. Posłaniec 
mój wrócił za chwilę, z butelkę samego oryginału, 
z mięsem i inałym chlebem.

Zaleaw e prowizje te złożone zostały na 
stole z prostych desek, wysoki i barczysty żoł
nierz, wprowadził oczek iw an ia  gościa

Przysunąłem Ceneri’emu krzesło, na które

padł st udzony, przyczem usłyszałem brzęk kr.j- 
danów na nogach. Ka”ałem w1 ść tłómaczowi. 
Żołnierz, który niezawodnie odebrał także podo
bny rozkaz od swego oficera, oddawszy mi z po- 
wrgą u! łon wojskowy, poszedł za przykładem 
Iwana. Drzwi się zamknęły. Ja  i Cener. zosta
liśmy sami. Opamiętał się już trochę, lecz spo
gląda! na utnie z natężonym wyrazem ciekawo
ści. Zrozpaczony, jak  tonący, ukazanie się moje 
mógł wztąć za możliwą deskę zbawienia. Być 
może, że jeżeli nie przemówił do mnie p.erwszy, 
było to dla nacieszenia się słabym promykiem 
tej szalonej nadziei.

— Przebyłem długą drogę dla widzenia się 
z panem, doktorze Ceneri.

— Jeżeli droga t i  wydała się panu tak długą, 
jakąż musiała być dla mnie! Pan przynajmniej 
możesz wrócić, gdy mu się podoba, swobodny i 
szczęśliwy.

Pomimo spokojnego tonu, przez usta jego 
przemawiała rozpacz. Nie mogłem jednak prze-

módz na sobie, by nie mówić do niego chłodno 
i surowo. Jeżeli przybycie moje wzbudziło na
dziwię w ,eg0 sercu, zachowanie się zupełnie miało 
ją  rozwiać. Poznał, że nie dla wybawienia go 
przybyłem.

— Czy wrócę szczęśliwy, będ de to zalecało od 
tego, co usłyszę od pana. Rozumiesz pan, że 
rzecz to n ie  małej wagi która przywiodła mię tu, 
dia widzema się z panem przez kilka minut.

Spojrzał na mnie ciekawie, lecz nie podej
rzliwie. Wszakże nie byłem w stanie mu szko
dzić, dla niego świat zewnętrzny nie istniał. 
Gdybym go oskarżył o juęćdziesiąt zabójstw i 
każde z nich zdołał udowodnić, nie pogorszyłoby 
to jego losu ani na jotę. Był on wykreślonym, 
wymazanym z ksujg społeczuych. Cóż go teraz 
mogło obchodzić, prócz większych lub mniejszych 
cierpień fizycznych Zadrżał,m  na myśl, jaką 
doniosłość miał wyrok podeb iy i pomirnow Ji o- 
g-.rnęła mię litość.

— Mam do pomówiouia z panem o rzeczach

ważnych, lecz wprzód, napij się pan wina i zjedz 
cokolwiek.

— Dziękuię — powiedział prawie z pokorą, — 
Trudno uwierzyć, panie Vaughan, ażeby czło
wiek został dopiowadzonym do taniego stanu 
aby zaledwio być zd Jnym do zapanowania nad 
sobą, na widok poczciwego kawałka mięsa i 
napoju.

Wszystkiemu mogłem wierzyć, odkąd wi
działem wnętrze ostrogu. Otworz/łem wino i 
postawiłem je  przed nim. Podczas gdy jadł i 
pił, miałem czas mu się przypatrzeć.

Cierpienie zmieniło gonie dopoznania Rysy 
jego się zaostizy ły ; członki osłabły, wyglądał 
najmniej o lut dziesięć starszym. Miał na sobie 
zwykłe chłopskie ubranie, całe w łachmanach. 
Nugi, owinięte ^aniemiś wełnianemi azmatami. 
wyglądały miejccami przez dziury. Był przygar
biony długim nużącym pochodem. Nig iy w mo
ich oczach nie wyglądał bilnym, a co teraz, to 
myślałem, patrząc na n ieg o , że do jakiejkolwiek

pracy będzie przeznaczonym, nigdy zię jeg° T  
} trzymanie rządowi nie opłaci. P awdopofiobJ10’ 

nie będą potrzeoowali utrzymywać go dłago- .
Nie powiem, żeby jad ł żarłocznie, ale z ^  

docznym apetytem; co do wina, to łił umiąr“° 
wanie. Skończywszy jedzenie, spojrzał dokc*3’ 
jakby szukając czegoś oczyma. Zgadując, c?e#° 
potrzebował, podałem mu cygarmcę i świ&'P 
Podziękował i zaczął palić z miną zadowoln10' 
nia. Przez chwilę nie miałem serca mu prZ0' 
szkodząc. Gdy się rozstaniemy, wróci do 
piekła, napełnionego lndzkiemi istotami. LecZ 
czas upływał. Za drzwiami, słychać było ®,l8‘ 
rowy chód szyldwacha, a nie wiedziałem na ja# 
długo grzeczny kapitan nwoinił swego więźn1®' 
Ceneri siedział wsparty na poręczy krzesła, za 
dumany, paląc systematycznie, by nie stracić ńlfi 
z rozkoszy, jaką mu sprawiało dobre cygaro- 
Namawiałem go, by się uapił jeszcze wina, P°* 
trząanął głową, potem się odwrócił i spojrzał o* 
mnie. (C. d, n.)

Kocyki na łóżka, pluszowe angielskie do podróży, Kołdry 
szyte z welniannego i jedwabnego atlasu, Materace

poleca -najtaniej
2022

H a n d e l  F .  K N A U E R  i  S Y N
p o d  » Z l o t y m  I 4w e m «  w e  L w o w i e .

7 S a \-

J u ż  w y s z e d ł

Kalendarz katolicki krakowski
na ro k  bański t3 s 9

osdobio/.y wieloma rycira ui (-, tych Jedna k o lo r o w a n a )  *  oo -  
d a i l d e m  b e z p ła t n y n -  o z d o b n e g o  K a l e n d a r z y k a  b iu r 
k o w e g o ,  zaaiirający d o b ó r  a r t y k u łó w  znanych w literaturze 

pisirzów i d o k ła d n y  d r ia k  in f o r m a c y j n y .
Jena egzemplarza bręczuroaac6go 5 0  c e n t ó w  p . wneg 6 5  

"® n tów , w ar.zo czuobnej oprawie pąsosej ze zł nemami, rlote 
brzeg- i i i  2 1  c e n t ó w .

Na ptieaylk, 1 egzem plazi dułątŁyó należy W cb tów, 2 
egzemplarzy 25 centów, wre.zce przesyłka 3 do ł> egzemplarzy 
kosztuje tylko 86 oentu w.

\aktad  księgarni katolickiej 
Dra Wł a d y s ł a wa  Mał kows ki e go
2354 i - 6  w  K m i t o w i e .

i i

rFylko
w ylom e a trwałe gatunki berneńskich materyj na ubrania jako 
t o : Chewiot, Kamgarn, Doskin, Peru\ian, Palmerston, Tiiffel, 
Livree i sukno strażackie, są do nabycia po cajtańszycb cenach 

w najlepiej renomowanym

Fabrycznym składzie „Pol Mułem l a p i p i "  w Bernie.
(F ab rlK M -N Iederlage en m  w e ls se n  Ł a u u n  En B rb n u .)

Wzory do przejrzenia udziela się na żądanie franco.
2*81 8—?

aro/.

Ole,

pM SzaesnsG SG iK s m a G s a a g e a s  a a a

\

Hagazyn nowości *XSe£

E .  I l ^ a c h & ^ s k i e y o
we Lwowiie, plac Marjaoki

w gmachu Bauku hipotecznego, vis-a-ris hotelu Georgc'a
23.8 4—6 polec* ;

najmodniejsze konfekcje dla dam f r l S S i J ! 1™ ^ ^ a9po 10
t o  j e s t :

STANIE I Jersey w rożnyoh ko‘oraoh, 
począwszy od zł. 4 50, oraz nowo
modne muzy jedwabne i trykot.

PA LETO C Ihl z rożnych modnych an
gielskich n-aterjftlów oraz z matei-ji 
tr i o t począwszy od zł. 12.

ROTO N p Y z ang.eiskich materjałów 
od złr s2, i  futrem  od złr. 4o.

DOLMANY i i  ŁASZCZĘ z angielskich 
modnych inaterjałow w wielcim 
wyborze.

SP0D 2IGZK I oiepłe dla dam w iłniacc 
i jedwabno od zlr. 4-50.

KAPELUSZE DAMSi IE  filoowe i a isa  
c t r  i w różnych kolor»ch po zlr. 6 5U.

CZAPECZtil damskie fu Lr z a .e po zlr. 
6 i wyżej.

CHUSTKI WŁÓCZKOWE od złr. 1 *60.
OKRYCIA Ba LOWE na nudniejsze od 

zlr. 1'. do 50.
ECHAHPES i CHCS1ECZKI sznelowe 

jedwabne w nowych kolorach po z:r. 
3, i  6. 8-50, 10-50, ,4  -0

GOftaETY paryskie po *łr. 8 50.
Nigac. ws*f KOŁNIERZE tuzin po 8 zlr.
KOSZULE h a le  piękna odrob.une po 

Ir. 2 60.
MANKIETY pc złr. 6 za tuzm.
POŃCZOCHY fraucutzie kolorowe fil 

d’&a )sse we wszystkich najnowszych 
»u c s h i jedwabne od zlr. r ó  .

SKARPETKI rngiclskie fild ' osae Wrl 
ni ne i jedwabne tuzm po zlr. 7, b, 
9, i t d.

KAFTANIKI fil 0'ecoaje wclnian •, po
cząwszy od 1 łr, do uttj.tpszycli 
jedw ahrych

BIELIZNA JAGERa .
LN IO U T-C a S po zlr. 5-5U, 8 50 i t. d
PARASOLE a gielskie jeUwai ne, no

wego syster u po zlr. 6 6 , 7, 8 i t. d
W IELKI wy ór najmodni“jizych wa

chlarzy po złr 1, l 6u, 2, 8 ao naj
bogatszych i b ó r  strusich.

KAPELUSZE MĘSKIE filot. wensjaow 
szego fasonu, ozarna brązowe i po- 
piciai.e po z lr 4 i 5.

K ĘSA W IfZK I męskie, znsne z dobre
go r a’unku pa zlr. 1 50, j 80 i t. d. 

RĘKAWICZKI damskie o 3, 6 i 10 gu- 
zikaoh po złr. 1 40 i 160.

CHUsTKl batystów,-, płóc-eune i fula
rowe, pot tuzio t złr. 3, 4 do naj- 
cieńłzyjh

PŁ-ySZCZE  gumowe W atterproofi rf- 
yersible sukrem  pokryte po ztr. 15, 
16, 17, i t. d.

PLEDE, szale i kołdry angielskie, v n- 
we watry po zlr. 10, l t j  14, 16 itd. 

SZALE h y ju la y  angielsk.e i małe 
modne pledy dia dam od złr, 6 

KUFRY, torby ) neoecury do pod óiy 
w wielkim wybor-e.

Wielki wybór NAJMODNIEJSZYCH 
K RAW A r.

KALOSZE anGels ie m e9k'ei d-smjkie. 
KAMASZE skórzane i W atterproo fan

gi lsśie du polowania i konnej jazdy 
KAMIZELKI do podróży i coluw. nia. 
LORiNETY tezlra.nb i p ■ 1 e od złr. 6. 
ALBUMY i Ra Ma I do fotog.afij. 
SZCZOTKI wszelkiego roazsju grze- 

. ie*ie i luaerKa.
SCYZORYa I, noż, czki i brzytwy an- 

g id  k#e.
Wielki skład 

prawazD\e;| pcrluuierjl Francuskiej 
i Augielskig

tylko z fabryk renom ow anych  aa granjej*  

Wielki wybór

Biżuterjl francuskiej. 
SKŁAD W O D Y KOLONSKIEU

po cnt. 50. zł. 1, 1 50 i 3.

HERBATA Sauchong
li w jednym ale bardzo dobrym 
gatunku 1 ft. 4 z ł , l/t ft. 1 zł

Wjroby z hrouzu, porcelany, 
majoliki, szklą drzewa i skóry

vr w ielk im  w yborze

Po powrocie z zagranicy Magazyn został zaopatrzony
w b a r d z o  w i e l k ą  I l o ś ć  n o w o ś c i

prawie w każdym artykule.
Ceny n iżs ze  ja k  Ja  Hfiisj, b ard zo  p rzystęp n e.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwrotną pocztą.

V)

Wielki wybór pierścionków zaręczynowych

J. Da BROWSM
przedtem

J. Dąbrowski & J. "Weigiel
■we L w o w i e  " u l i c a  E3C allołee.

2371 6 - ? dawaiej W . F e n te i a .
Od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Gtlioji

Magazyn zegarm istrzuwsko-jubiierski
połączony i  dwoma pracowniami

Kupuje; brylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje s t a r e  k o s z t o w n o ś c i  w zamian na nowe.

- i

|  Rafinerja NAFTY w Ustrzykach B
J. Wiktora i Spółki

sprzedaje

po cenach fabrycznych
począwszy od je  nej baryłki i circa 150 ki'o o z j'i 
180 liter) prewdziwą niewybuohową podwójaie 

K.aLów 1837. raimowaną

a
również i inne gatunki nafty jok Stał da-* n t -ybuchowy gi ipoda.-ifct 

k  IZ odo iniem żółta 7ym) 'deje t. z. ni-biesk-e jako najlepszy środek do
konserw!, oji drzewa eto 

*  Zamówienia przyjm.Te Zarząd .-afner i w Ustrzykaob, p o c i t j j ,  2 ^
&  S t a c j i  k o l e j o w a  i t e l e g r a f  -  I J s t r f c y k l .  2368 4 ;o ^

U p jśrefiflictw si I w .  n a j t M j  p i o c y
d o  s p r t c d ł r z y  k o n i

23-35 1 -2  s ą  d o  s p r z e d a n ia  n a s tę p u ją c e  k o n ie :
Z j a  p r z ę >  g  o  - w e :

Nr. 1. W ałach gniady 6. la t ? 7 5 , ł. w.
111— 112. P ara  slaczy kuro 8. 1. 159.
117. Ogier gniady 6. 1. Ip2
119. Ugie- gmady 5. 1 100
20S—2' 5. P a ra  wał. saai 6. 1. 168.
211- 213. Para wal. gniad. 7 1. 168.
261. Klacz stpakowato 11. 1. 163.
263. W ałach rzpakowaty 6. 1. 168.
265. Wała- h gnisdy 6. ). 163.
269. K ucz gniada 7. 1. 163.
285. Klacz >iwa 9. 1. 154.
287. Klacz Biwe 9, 1. 164. 2385 1 - 2
289. Klacz szpakowata 6. 1. 161.

Powyższe i  klucze
401. a, L Pf ra  wal. kasz. 7. 1. 176. ct. w.

297. W ałach guiadj 4. 1. 158.
32 . Klacz g tada  8. 1. 168 
327. Wałac. gniady 6. 1 158. 
b’z9. a. b. W ai. klaoz szarg. o. 1. 171. 
335. W ał kasztanowaty 4’/, 1. 169. 
837. Klacz kasztanowata 4 '/ ,  1. 169. 
843. a. h. Para »ał»ch. kar-. 4. J, 160 
847. W ałach kasztanowaty 6 1/, ). 163. 
856. Wałach szpakowaty 8 '/, 1 168. 
853. W ałach kasttanow aiy 3 J , 1. 158. 
383. 867. Psr kl jjmad. 7 i 8 1/, 1 IrO. 
885. 173 Para kl. gniad. 8. 1. 160.

dhoilzą w ( iwórcc.
813. 31ft. Par. w. s. fi i 6, L 154 i 1E9.

91.
103
loo.
169.
161.
163.
160.
167
169,
177,
179,
181
183,
185,
18
215
229

I i
l,

161
>2(5 
237 
24», 
217 
267 
271, 
3Ś9

Wałach szpakowaty 7 .! . 158 ct w 
Ugier gniady 5. 1. 158.
Ugier szpakowaty 5. 1 168.
Ogier szpak iwaty 6. 1. 160.
Ugier ezpRKOwaiy 6. I. 189.
Ugier sz.pakowi.ty 6. 1. 160.
Ugier szpakowaty “ 1. 162.
Ogier szpakowaty 7. 1. 163.
K laci gniada 8. 1. 171 
Ogier szpakowaty 8. 1, 164.
(Ig.er szpakowaty 5. 1. 158.

. Ogier siwy 5. 1 160.
, Ogiar gniady 5. 1 163.

( Igier szpakowaty 5. 1. 1*8.
. Ogier szpakowaty 8. 1. 164. 

k acz szpakowata 5. 1. 163,
Klacz gmada 9. 1. 163.

" W  j L e r z c ł A O - w e
W ałach s p>kcwa*y 8 1, 105 ct, w. 
W ałach gt a y 10 1. 17 i.
Wałach szpakowaty 5. 1. 168 
Wała. h kasztanewai 5. 1 160. 
Klacz g! ada 4. 1 1Ć9.
Klacz gr *da 7. i. i 63.
Ugiet bułan 8 , 1. 136.
Klacz gniada 4 ,  1. 168.

W i s Y Z C h o w e :
2*7. Klacz szpakowata 6. 1. 159,
241 Wałach kasztanowaty 4 1/, 1. 167.
248. V>nłaoo gniady £ 1. It8.
249. W alach gnisdy 5. 1. 163.
251. Kiacz gninda 6 1. 175.
2i6. KJaós kasztanowata 4. 1. 100 
331. Wniaoh gniady 4 1. 163.
838. Wałach srokaty 8. 1. 1 0 .
349. Klacz kaaztrnowata 7 1 168.
851 W alach szpakowaty 6. 1. 169.
877. K.acz gniada ft.T* 169.
379. l^ałaoh szarcg'dady 6. 1, ib8, 
889, 0,(ier kasztanowaty 8 '/, ]. 100.
39 . Ogi i jasac-gn  ady 3‘)., 1 158, 
403. W łach sk^ rogn.ady u 1. 1 2. 
4a5. O gur kasztanowaty 4. 1. 166.

z a p r a ę a e O j W  © :
841. W iłach gmaoy 4 1 63.
8o9 kasziapo" ats 5. 1. 166.
875. Wałach jasno-gniaiy  9. 1' 17i!i. 
181. Ogier kasztanowaty pełnej krw£ 

aug elskiej 16. >. 164.
887. u. I, par* klaozy 4 1. 156.
819. Kiaoz gmada 14. 1. 169.

L ć S o a s p ł o d L o w e :
137 Ogier siwy 19 lat pemej krwi arabskijj 163 ct. m.

I S Z o n ie  m ł o d e  :
293. Ogier gniady 8. 1. 160. 

T a c ...............................893. K acz kasztanowata 8 '| ,  1. 160.
253. Klacz kasztanowata 4.1:463 ct. m.
259. Ogier La zt, pcł. Krwiang 2 roku. 
z91. Ogier kary 3. 1. 160.

Bliższych wiadomości udzieli biuro Towarzystwo w Krakowie, ulica Karmę 
licka Nr. 43 ł- p gtro.

??

J S T o N ^ e  t a i c i e  - w o r d a i i l e

P ana Tadeusza^
Wim m
m m &% km m w w
km
ićf ^ w w w i  ̂  "A? if

z 24 iliustrac^arni E. M. Auiiriollego i port-etem MicKiew’- 
cza podług rysunku Tony Toullion, w formacie wielkiej 
Ó3emki — aa pięknym welinowym papierze z kolorowemi

obwódkami 
w 6ofu miesięcznych zeszytach

15 flirtów z przF^ylką 80 centów.
wychedzi nakładem księgarni

X I  A L T E N B E R G A
(dawniej Richte-a) we LWOWIE.

Pierw szy zes%yt już w yszeał T
2362 3—6 Ab nować można w każdej księgarni.

po

C a ł k i e m  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  p r z e s z ł o

3.000 klg. KAW Y
śl’cznie s ę  naj alającej i nad wrozaj w etnacu lepszej jak szejjhie 8y jusze 
h, k l l g .  pf* 9 0  r t  orrzymai i poleca h idei S T  W O J C I E t H ó W -  

S k a j ,  Chorążczyzna 1. 6. taLże poleca:
w głowie klg. 89 centów 
w kostki ,  4 i „
w mączce » 42 „ 2876mmmm

m&
w
*

W skazów ki

DOBREGO TONO
dla ioiastającycli p a n: 6 ł et

Niezbędny po.adnik dla Lażdej 
w świat wstępującej panienki.

Cena 60 ct.
Po przosłrm u *s przekazem 

W  pocztowym kwo.y 65 ot., rsku- 
teozuia się pr.esy łkę franco.

W W, Manierki
^  Drukarnia narodowa 

Lwóa — ul. Kopernika 1. 7.

H c r n a t a  z  B r o d ó w ! !

Od dawien dawna znana ze ew* 
taniości i zapachu prawdziwa

HERBATA ROSYJSKA
2297 11—? w handlu

W. Adamowicza
w Broaaoh

funt bardzo dobrej . . złr. IM O 
,  nej lep. w erg, op. . . „ 2 6*
„ wysiewek najl. jakośoi * 1 10

Re.WA lerasa od .uczyst- 
kich J  r i n s s *  fran- 
oo 6 kilogr.............................   t  80

I l t  rUi a ta  * B rudów  !!

W a l e n t i n
nê , ilrie sze wypadsme włnsuw wrtrzy- 
muje, cebu’ki w o owe wzmacnia do 
wy twarz* ma i porostu wlotów pobu 
dza. Miejsc wji siale pod dzUiduiem 
te o środka pekrywnją się pięknym 
włosem. Cały f akon 3 z<r. i  ół il kocu 

1 złr. 60 ot

Jana Ihnatowrcza
magist a fanr.scjt i chemika sądow gc 
właściciela fabryki peifim  , i mydeł 

toaleow ych 
we Lwowie ul. Kope.’n:k> 1 3. 

w Krakowie, S ikienn co 1. 2). 
w CLerciowcarh, Ry ,ek 1 2.

B l l r t y  w i z y t o w e ,  z a p r o i s e -  
n i a ,  k a r t ]  z a r ą ó z y n ą w e ,  
k a A y  * l i  W ,  d y g  o m y ,

i« w in » * O W » u U  y l a n ;  d k * y y
e t y k e t y  d r a k i ,  p e t r z e O n e  d l a  
p, s d w o k a t d  t  n e t a r j a s z ś w

I .  t .  p .  U n2 25 -? 
wykonuje po mastch oenaoh

A. PrzyszSaka
W L LWOWiE, 

pot; 1. 9. przy ni cy Kcpemi«»-

KORONKI
najpiękniejsze kaflsbadzkio, kryz- 
ki, stawki, trykoty i bardzo ładee 
fartuszki poleca Szanownym P a 

niom bardzo taofo handel

la n a  I1e iixn ep £
L u  ów, Teatralna 8 

nspnociw  głównego -dwaobu 
Z imów'?nia z prowincji zsłatwia s'ę

naiyrhmia^t.

do sprzedania. Blizszyoh wiadomości 
udzieli Ludwika Miączyńska, nau
czycielka tańców, ulica Ormiań

ska 1. 4 2370 4-6

PARCELE
do sprzedani i przy ulicach: Micki*' 
wicęa, Erajerowikicj, PodlewsftiegOi 
Szopena, M  tniuzzki i Razimw  
rsowshaj, ró*mez i KAMIENIC^ 

przy tych ulicach. ~

Bi.żsrych info-macyj udziela wła- 
ściciiT Emil Bartomiiiar tłra jer — 
Brajerowska Nr. 10 g7’a 7 —?

Wjąirawki
i l i U S M O W U T
' ,r największym wyborze 

poleca nastanie handel

we Lwowie
ehOŁ Halioka 1. 16. 

2372

Łsssói’ ??. Abeiirtftf.
I t t r a  k a a d y  a h o n r a i  a i  p rz y -  

r i i k . i q s  ó  b o K p ł a t a * *  
W eiiąłOŚOi 19 ■aSCUf Hli«- 

siąD anla .

Kto ma .ta ln r ić  do wydzu-rlowiei ia 
ne krótszy lnb Łtożezy p r/ c ią r  ctasu, 
w obj.to tci BO do 4 )  morgów j,ola orne 
go, . udyu-am : gospodarczemi i domenł 
mieszkalnym ca  Podolu, niech się sgl 
i poda w e/unki pod literą A. w Admini* 
str cii „Piyegiąan*______

Kmby wiedz.ai o donUan m i nri 
ktytziicin dziele „O hodowli drobiu swój 
ekicg.i“ pi-iidewuzyitiiiem o cflurobau 
tego ptactwa, prosię tą  samą ato^ą n i  

idomió.uwiao
Folwark i bazaru 48‘|, morg z zasie- 

♦epr, bndynkam', m w eutaues: zywera i 
martwer.. zsra do s rzedania. Z g...zenial 
Emilja Swoli ska, Pilzno.

S-TOlS il

Najlepsze

8 u k n a  oernekisblp
duatarcz* po cenach fabrycznych 

TuoLfabriits Nied -i iage

S ieu eE -ł^ N o f
i s  b k C n n

Na elegancji j sieuny tub sim-.wy

^ a r n l  t u r  m ę s k i
wy* ai cza resz.k 3 10 metr długości, 

to jest 4 łokcie wiedeńskim.
Jera r >aztk ki.sztuje 

u li- 4 S 0  ze zwijczstjnej 
B 7 i d o b r  ij 2190 18-80
,  10 10 , ej
,  J *  4 0  ,  najlepszej

prawdziwej wełny owczej.
Następnie można dostać w wielkin 

wyborie: h amgs-y przerabiane jedwa
biem, sukna na palto1* letnie (Uener- 
zieber , L'almerstonj i baj® na paltota 
zimowe Loden na nńrauia dta str*>l- 
oów i ekonomów, Peras en i Toskiug 
na galowe nbrania, snana na ubrani, 
damskie etc Za dobruń towarów i na

leżyte d starczenie g« rantu-e się. 
W Z O R Y  d a r m o  i  o p ł a t n l e .

Najkrótsza i nalepsza metoda

do nauG7enia s ił  obcych języków
przez

E. MA T R O C K IE G O
a obejmująca języki światowe:

M m i Ansie®, FraniMiiNiemieclL,
z których każd-go w IC i danych tu 

lek oi ach ns lczyć lię  można j 
! 2 dodatkiem krótkiej nauki języków :
i* ł skieg^, hit- pa- skieg J, portogai-itiego 
I umuńskiego, Lolenóerskiego, iuńsi ,«go 
s*wedik;egu, nowogrodzfcago, wea erskie 
g i, e z -skiugo, rosy s-iego, tureckiego, 
hebrajskiego  ̂ somni’ (Hnoz°, do jęaykót.

ludós Afry nskicn)
*Vraz z podaniem najłepalfgo sposobu do 
nauożeni* się językói. jboyi h i z wzora 

mi innych rozmaitycn języków.
Wychodzić bęc eie if-szyta r.i oo miesiąi 

przez r. k 1»89. Lesryt I. wyjrfiie u 
styczniu. Prenum erata k i / n r t a l n a  B ! 
e e n t ó w .  Ktc zaprenum eruj! p r/yuej- 
mniei Ł egzemplarze, temu s ę liozy pc 
10 Ct. w. a. kw artalne. Prenum erata 
p.ryjmowsną będzie j"8zoze ty  ko w bie- 
-ącwŁ tygoaniu pod adrc em : P r o f e s o r  
F .  N a  r o c k i  wydawca w  P r e e m y  
ś l n  Dziełko t > przczusczone przeważnie 
dla inteligencji Tylko tyle egzemDia- y 
wyjdzie z d r u i  a ilu będzie prenum era
torów.

Mam uo z by < la „Przegiąa* n la t 1685, 
1886, 1887 . 1888 za cenę 12 d .  w. a. za 
wsz„at,>ie 4 roczniki. Pojadyjoza roczniJl 
po 6 zł w. a A d .c i: Dr. Władysław Md- 
.uwski, Kiatrów, nlioa św. Anny, 2

Ważne dla p d z i e r ż a w c ó w .  Lwa fol
warki około 1.200 morgć a obr-aru, w do* 
br6j gtel ie, do wydzie-iawien.a, z obsie
wami ozimemi i jaremi na tar, 6, razem 
z propinacją. Powyższe folwarki mogą byO 
i j oj adj nozo . ydz;) żawioue, 'położone , ,  
bii*ko ;ulei K rols uudwika. b.iżezej wia* 
domoś i udzieli na żądanie b śintere 
*ownio Jozef P u ch  w Rogoźnie, poozte 
Jaworów.

Ktoby ima' du oJstą^iema ? ipirwy ki 
ielne w outach‘ ks. Leonarda 3o Icku 

go, ozy to v jednym zeizy- leg czy r 
kuzdj glos scono, niech ogłosi w „Pn 
jiądzie*, coda ąc e inę i i dres

Leśniczy l egzamin m państwowem włi 
dający językiem poisaim rui kim i ni 
mitekim, poszukuje posady poć ikromu1 
mi warunaami. Łsakawe zgmszenta prz; 
mie handel Stanisławy Pesel Halicka li

Guwerner rutynowany, z najiepszemt 
poleceniami, posznknje posad ]. I-askawa 
zgłoszenia proszę adresować: J. R. posts
restante K ‘aków.____________________

f  uti ozarne w dobrym atame do sprze- 
dania 11. nlioa Batorego I. piętro na lawo

t'o*.-Ukuje się nzy, _ ego p  pri 
słownika polsko- -ueaniedkiego i 1 remieokc* 
polskiego l podaniem i#ny najumiarko 
tańszej > adresu nosiadacza w tej samf

drod z e . __________
Ktoby m iał do sprzed; nia 1000 starych 

-rostjo . marek n .ćd  się zgłosi,
:enę do Tarn ipoia porte i. *nte

Osoba w "reamm stanu wolne-
o, poszukuje miejroa do za-ząa i gospo

darstwem u księdza lab u wdowei we 
„schodni j  Galicji. A dres: Bircza 10C pc- 
ste restante.

W ir  m d i ,  d trzech kami -tuaca w Bił- 
ce 8zlacheokiej, poczta Pars-czowice, 20 
ki omef-ó* ud Lwowa iast dc wy iz ier- 
ław  enia od Igo Stycznia. Krasicki.

Pokoj frontowy z ku hnią ze 16 I r .  
45 ct. pod bozbą 8o przy uh ty  Żół
kiewskiej do najęcia. Bliższa wisdomość 
u itróża lab przy kasie Łaźni parowej 
liczt a 40.

Odpowiedzialny redaktor: W adą w 9tadOW0kl P a p ie r  x fa b ry k i B ra c i F ija łk o w s k u b  w  Jtu&łei* Z drukarni nar. W. Maniackiego. —  Zai ządzca: Walenty Hcdak.


